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sobą skłoni! ks. arcybiskupa Stablewskiego do 
wydania do duchowieństwa swej dyecezyi okól­
nika, w którym on tę niegodną agitacyę potę­
pił i aby zapobiedz tego rodzaju zajściom 
w przyszłości, orzekł, że kapłanowi katolickie­
mu nie wolno swej władzy duchownej, która 
z zasady stoi zdała od wszelkiej agitacyi poli­
tycznej, nadużywać do tego rodzaju agitacyi 
i powoływać się na nią. Ten to właśnie okól­
nik wytrąca z równowagi hakatystów niemie­
ckich i jest powodem obecnej niegodziwej kam­
panii przeciw ks. Stablewskiemu. Zdaniem 
tych ludzi, gdzie są w grze interesa niemie­
ckie, tam nie wolno nikomu stanąć im w dro­
dze, nawet, gdyby prawo Boskie tego wyma­
gało.

Niektóre pisma hakatystyczne zapowiadają, 
że okólnik ks- arcybiskupa Stablewskiego musi 
mieć ten skutek, że gdyby przy wyborze ści­
ślejszym zwyciężył p. Chrzanowski, to wybór 
jego mnsi być unieważniony. Dla lepszej illu- 
stracyi tej najnowszej niegodziwości hakaty­
stów, należy wyjaśnić, że okólnik ks. Stablew­
skiego nie może wcale zadecydować o rezulta­
cie wyborów. Przy pierwszym bowiem wybo­
rze otrzymali p. Chrzanowski i p. Gersdorff 
każdy mniej więcej po siedm tysięcy głosów, 
kandydat antysemicki około trzech tysięcy, a 
a ks. Krzesiński wszystkiego pięćset kilkadzie­
siąt głosów. Gdyby zatem nawet wszystkie 
głosy oddane na ks. Krzesińskiego oddano przy 
ściślejszym wyborze na p. Chrzanowskiego, to 
jeszcze to nie może mu zapewnić zwycięstwa,— 
decyzya spoczywa wyłącznie w ręku antyse­
mitów.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata wynosi :

Miesięcznie 2 K. 2 0  h.
Kwartalnie 6  „ 6 0  „
Półrocznie 13 „ 2 0  „
Rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
Administracya Przeglądu.

Napaść hakatystów
na ks- arcybiskupa Stablewskiego.

Nową ofiarę wyszukała sobie teraz prasa 
hakatystyczna w osobie czcigodnego arcypaste- 
rza ks. Stablewskiego. Z Berlina, Poznania, 
Wrocławia, Kolonii, Lipska, Królewca, zgoła 
ze wszystkich miast, w których wychodzą ga­
zety, propagujące brutalną ideę „wszechnie- 
miecką", padają zatrute strzały, wymierzone 
w osobę świątobliwego księcia Kościoła, zasia­
dającego na stolicy św. Wojciecha. Nazywają 
go „wrogiem państwa", zarzucają mu krzyżo­
wanie rozumnych planów polityki niemieckiej 
na kresach wschodnich, domagają się dlań su­
rowej kary, bo oto np. Kolnische Zeitung pisze 
wprost, że po tem, co zrobił ks. arcybiskup 
Stablewski, niepodobieństwo zostawić go dłu­
żej na poznańsko - gnieźnieńskiej stolicy arcy­
biskupiej.

Powód tej całej burzy jest następujący: 
Jak wiadomo przed kilku dniami odbywał się wy­
bór posła do parlamentu niemieckiego z okręgu 
międzyrzecko - babimojskiego. Nie dał on ża­
dnego ostatecznego rezultatu, gdyż głosy roz­
strzeliły się pomiędzy czterech kandydatów 
i dlatego potrzebny jest wybór ściślejszy mię­
dzy tymi dwoma, którzy najwięcej głosów 
otrzymali, to jest między Polakiem Chrzanow­
skim a konserwatystą Gersdorffem. Oprócz tych 
dwóch kandydowali jeszcze w tym okręgu ja­
kiś antysemita i kapłan katolicki ks. Krzesiń­
ski, zagorzały Niemiec i poplecznik hakaty­
stów, jakkolwiek nosi polskie nazwisko. Agita- 
cya wyborcza w tym okręgu była bardzo go­
rąca. Zarząd katolickiego stronnictwa centrum 
orzekł, że sprawiedliwość i dobro sprawy kato­
lickiej wymaga, ażeby ten okręg reprezento­
wany był w parlamencie przez Polaka i dla- 

\ tego wezwał wszystkich katolickich wyborców 
w okręgu, ażeby oddali swe głosy na p. Chrza­

nowskiego. Pomimo tego wezwania centrum 
ks. Krzesiński sam na ochotnika wystąpił iako 
kandydat katolicki i agitował za sobą w spo­
sób nie licujący z godnością jego kapłańską 
i za to ściągnął na siebie, całkiem słuszną na­
ganę swego przełożonego ks. arcybiskupa Sta- 
blewskiego. Przedewszystkiem wbrew obowiąz­
kom, jakie przepisuje hierarchia kościelna, nie 
zawiadomił ks. Krzesiński swej władzy du­
chownej o tem, że zamierza kandydować o man­
dat poselski, a następnie mimo tego ciężkiego 
uchybienia swym obowiązkom, na zgromadze­
niach bałamucił wyborców sofistycznymi argu­
mentami, że władza duchowna jest za nim, bo 
jakkolwiek wie o tem, że on ubiega się o man­
dat, nie zganiła mu tego, a więc tem samem 
pochwala jego krok, to też kto tylko jest do­
brym katolikiem, ten powinien na niego gło­
sować. Ten nielojalny i wręcz przewrotny spo­
sób agitowania ks. Krzesińskiego za samym

Kruger we Franeyi.
Radykalne koła francuskie zabierają się 

do uroczystego przyjęcia byłego prezydenta 
republiki transwaalskiej. Dzienniki radykalne 
ogłaszają codziennie depesze o podróży holen­
derskiego krążownika „Gelderland", na którym 
„wujaszek Kruger“ • przybędzie do Marsylii. 
Tamtejsza rada powiatowa uchwaliła już adres, 
przepełniony szumnymi frazesami. Bawiąca od 
kilku dni w Marsylii wnuczka eksprezydenta 
pani Eloff, nagabywana codziennie przez in- 
terviewerów, wygłasza formalne mówki polity­
czne. Specyalny komitet, zasilony delegatami 
miast sąsiednich, przywita p. Krugera w por­
cie, potem odbędzie się uczta w ratuszu, a na­
stępnie w tryumne odwieziony zostanie dostoj­
ny gość do Paryża...

Czytając o tych przygotowaniach, nasam- 
przód przypominamy sobie aforyzm : „Se pas- 
sioner beaucoup plus pour les affaires des au- 
tres que pour ses propres affaires, c’est un 
trait du caractere franęais" (Zagrzewać się 
więcej dla cudzych spraw, niż dla własnych, 
jest znamienną cechą charakteru francuskiego!) 
Ale czy to też prawda ? Usposobienie, które 
powyższy aforyzm przypisuje Francuzom, w 
znacznej części tłómaczy nieco przesadny za­
pał, jaki walka Boerów z Anglikami wywo­
łała — u nas! Pomiędzy nami grasuje ta poe­
tyczna uczuciowość, sprawiająca, że chętnie 
ujmujemy się za drugimi, nie pytając o to, 
czy się po nich spodziewać możemy wzaje­
mności. Często przyczynia się do wywołania
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i .zwraca się dc odnośnego starostwa, które gro­
zi, że na koszt urzędu parafialnego opornego, 
wydeleguje urzędnika do sporządzenia żąda­
nych wypisów lub wyciągów. Wtedy to do­
piero obawiając się zesłania komliyi ów du­
chowny, który prowadzi urząd parafialny, bez­
zwłocznie udziela władzy cwycb wyjaśnień. 
Otóż pominąwszy okoliczność, że takiem po­
stępowaniem ducbown sam. narażają się nie­
potrzebnie na największe przykrości, narażają 
on: swycb parafian często na ogromne szkody 
materyalne, lub troski moralne. Niejedno­
krotni a zdarza się, że władze sądowe w spra­
wie jakiegoś aresztowanego zmuszone są przez 
upór urzędu parafia!" ego przedłużać areszt 
śledczy, wyczekując nadejścia zażądanych wy­
ciągów metrykalnych. Przecii ż do urzędu pa­
rafialnego odnoszą się właaze przeważnie tyl­
ko w sprawach parafian- a prowadzącemu urząd 
parafialny duchownemu zależeć powinno na 
dobru swych parafian i powinien on nietylko 
nie utrudniać biFgu ważnych spraw, lecz ow­
szem. starać się o ile możności o ich przyspie­
szenie.

Nic dziwnego, że poważni, światli, do­
świadczeni duchowni gr, kat. rozumiejąc dobro 
swych parafian, nietylko nigdy żądanych wy­
jaśnień władzom nie odmawiają, lecz owszem 
z całą gotowością i pospiechem sprawy urzę­
dowe załatwić się słar?ją. Spodziewać się na­
leży, że i młodzi duchowni w interesie swoim 
własnym i swych parafian zniosą ową krzj w- 
dzącą parafian uchwałę i w przyszłości wstą- 
p ‘ą w ślady światłych i doświadczonych j  a.- 
sterzy. Y.

O parcelacyi gruntów.
Onegdaj odbyła się w Towarzystwie pra- 

wniczem pogadanka na temat wygłoszonego w 
poprzedri wtorek przez dra Jana Rozwadow­
skiego odczytu pt. „ Parcelacya gruntów wPru- 
siech“ . Po zagajeniu! dyskusyi przez przewo­
dniczącego prof. Ocbenkowskiego, najprzód 
prelegent uzupełnił swój wykład uwagą, że 
do dodatni sh skutków parcelacyi naieży także 
to, Iż polepsza ona warunki ekonomiczne par­
celowanych majątków. I tak np. majątek za 
ciężki i za obszerny do zagospodarowania go w 
jednym kompleksie, sprzedany na parcele, a 
w.ęc na jednostki gospodarcze bardzmj racyo- 
nalne, zyskuje odrazn na wartości Dzieje się 
to nawet wtedy, gdy maiątek dzieli się nie na 
parcele, lecz na mniejsze folwarki w celach 
handlowych.

Dyr. D o m a s z e w s k i  prosił prelegenta, 
aby zechciał rozw inąć swe zapatry wania na 
to, ak rodzaj organ i cacy i parcelacyjnęj, sto­
sowany w Prusiech, byłby najodpowiedniej­
szym w Galjcyi. Czy miQ no wicie zaprowadze­
nie włości rentowych według wniosku p. Po- 
toczka. będącego teraz przedr ió tern obrad w 
Wy dziale krajowym, jest zaaniem prelegenta 
korzystną dla Galicyi formą ujęcia w karby 
ruchn parceiaeyjnego ?

Dr, R o z w a d o w s k i  w odpowiedzi sw» 
zastrzegł się najprzód, że tego, co w tej kwe­
sty i mógłby przytoczyć, nie uważa za pozy­
tywne wskazówki, lecz za subjektywne zapa­
trywani, gdyż stosunków rolniczych i ekono­
micznych Galicyi głębiej nie zna( nie może 
więc tak trudnej kwestyi rozstrzygać. W jaki 
sposób trzeba ująć w karby ruch parcelacyjny, 
to zależy od tego, co się stawia za cel dla te­
go ruchu: czy cel jest narodowy, czy społe­
czny, jak np. powiększenie ilości robotników 
rolnych, lub wytworzenie stanu średniego. W 
Galicyi może byó mowa o tym ostatnim celu 
właśnie, lub o tern tylko, jak ująó w karby 
ekonomiczne już istniejącą parcelacyę bez sta­
wiania sobie żadnego wybitnego celu. Otóż e- 
żeii chodzi o wytwarzanie stanu średniego, to 
liczyć się trzeba z tern, jak1 jest zaDas zie­
mi, której rozparcelowanie ma byó środkiem 
do celu. Ten zanas jest ograniczony, musieli­
byśmy go więc szanować i nie tworzyć innych 
parcel, jak tylko takich, któreby były podsta­
wą średniego gospodarstwa chłopskiego. Jeże­
liby się przyjęło minimum takiej parceli na 15 
ha (około 30 morgów), to nawet bez nowych 
środków ustawodawczy eh ju* same instytucye 
hipoteczne mogłybj w tym kierunku wiele 
zrobić, byleby działały jednomyślnie i nie do­
puszczały do parcelacyi majątków bez tego 
warunku, np. odmawiając udzielania nowych 
pożyczek lub nie uwalniając majątku od cię­
żarów hipotecznych. Musiałaby byó jednak na­
turalnie jakaś władza czy rządowa, czy auto­
nomiczna, kontrolująca taką działalność.

Co się tyczy instytncyj, które się mają 
zaj ć parcelacją, to wybór ich zależy głównie 
od tego, czy Mzie o parcelacyę częściową, czy 
całkowitą. Przy częściowej, gdzie jednostka 
gospodarcza jest jeszcze ekonomicznie dość 
s;’ną i zasilona pewnym kap.talem będzie 
istnieć dalej, najodpowiedniejszem jest działa­
nie komisowe, choćby dlatego, że admistracya 
tymczasowa, połączona z każdym interesem 
parceiacyjnym, nie dałaby się tu przeprowa­
dzić na drobnych częściach bez nowych bu­
dynków. bez sił roboczych i dozoruiących itp. 
Przy oarcelacyi całkowitej, na majątkach bar­
dzo zadłużonych, gdzie stan gospodarstwa jest 
bardzo niski, budynki bardzo złe, nąjodpowie- 
dniejszem jest dz'ałame instytncyi pośredni­
czącej na własną rękę, która kupuje mpjątek, 
aby go po rozparcelowaniu odsprzedać. Jest 
tu wprawdzie ryzyko, które przy komisowej par­
celacyi nie zachodzi, ryzyko to jest jednak 
małe, jeżeli 'nstytucya pośredn icząca rozporzą­
dzą dużym kapitałem i prowadź’ sprawę z ru­
tyną. Idealnemi instytucjami dla parcelacyi 
całkowitej są poznańskie spółki ziemskie. Czy 
możnaby i u nas powołać je  do życia? Na 
pierwszy rzut oka wydają się one za trudnemi 
dla naszych włościan, tak jednak nie jest, 
gdyż nie stawiają one zbyt w; elki oh wymagań 
do ich inteligencyi. Zarządzea spółki przez je ­
den nresiąc prowadzi tylko bardzo prosty ra­
chunek przychodów i rozchodów, potem prze­
jdą się te rachunki do instytucyi finansowej, 
opiekującej się spółką i ta mstytucya prowa­
dzi dla spółki całą podwójną książkowośó, 
ustawia bilanse, załatwia jej wszystkie prawne 
interesa itd. Możeby s.ę więc dało stworzyć 
takie spółki ziemskie, czyto pow’ atowe, czy 
to w związku z już istnięjącemi powiatowemi 
instyt u cyami finansowenr

Co do włości rentowych, to wprowadze­
nie ich jest w każdym razie korzystnem, je ­
żeli ruch parcelacyjny ma się rozszerzyć i za- 
Dewnić V yt jednostkom gospodarczym, które 
twarzy Gospodarstwa > 'uścian mogą n nas 
bardzo łatwo zdobyć się aa to, aby w każdym 
roku wypracować procent umiarkowany od 
renty, hiorą mają r. icić. Rozszerzenie parce­
lacyi wugóle nie aa s ię pomyśleć,, jeśli lię bę­

dzie wymagać od chłopa płacenia gotówką za 
parcelę, bo przez to pozbawia się go kapitału 
potrzebnego do zagospodarowana się. Instytucja, 
prowadząca sfinansowanie włość’ rentowych, 
r e będzie nąrazoną na niebezpieczeństwo, je­
żeli procent renty jest umiarkowany tak, że 
nawet cały kapitał mógłby być zastąpiony 
rentą, Wszakże komisya kolonizacyjna tylko 
za rentę i to niską sprzedaje parcele a osa­
dnik musi sobie kupić tylko budynki. Mimo 
to wari ość parcel sprzedawanych jest tam bar­
dzo wysoka. Zasada włości rentowych została 
w Prusiech właściwie przyjętą przez wszystkie 
instytreye parcelujące, nietylko przez komisye 
jeneralne. Wszakze spółki ziemskie polegają 
na tern, że członek jej płaci rentę. Wszystkie 
te instytucje zaś nie mają dość słów dla uzna­
nia punktualności, z j^ką płacą osadnicy ową 
rentę. Ta punktualność to bardzo ważny mo­
ment całej kwestyi. Gzy ona i u nas może za­
panować? Podobno chłop nasz w płat enin kre­
dytu wekslowego jest dość punktualnym, 
mniej ścisłym jest przy kredycie hipotecznym. 
W  poznańskim Bartku ziemskim trzymają się 
tej zasady, żeby nigdy nie pardonować, choćby 
zaraz przy pierwszym terminie, aby wj robić 
rygor w płatności na wzór rygoru wekslowe­
go. Jest to korzystne jeszcze i z tego wzglę­
du, że przy pierwszej racie zawsze jest łatwiej 
wyrównać straty, u iż przy drugiej lub trzeciej.

Potem p. komisarz L a s o t a  przedsta wił 
obecny stan parcelacyi w Galicyi na podsta­
wie dat od roku 1894 do 1898. W  tym. czasie 
ofiarą parcelacji padło w Galicyi 59 obszarów 
dworskich, należących do średniej własności 
tabularnej, a mających między 100 a 1000 
morgów. Z tego w zupełności rozparcelowano 
■28 maiątków, częściowo 32. Sami właściciele 
parcelował’ w 32 wypadkach, spekulanci pry­
watni w 27, a powierzchnia rozparcelowana 
bądź całych maiątków. bądź ich części, wyno­
siła od 20 do 257 morgow. Przy tem speku­
lanci osiągnęli bardzo wysokie zyski. Ciekaw­
sze są daty co do 'nnego rodzaju parcelacyi, 
mianowicie— niestety—co do parcelacji małej 
własności. Ta parcelacya jest wyłącznie w rę­
kach spekulantów. Wypadków Kej było 77. 
Rzuciła‘ się ona głównie na większą własność 
chłopską m‘ędzy 24 a l 1/, morga. Największą 
Liczbę wypadków stanowiły kompleksy po 8, 
6. 4 morgi. Rozparcelowywano je na części 
pomiędzy 'jt a 4 morgami. Spekulantów nali­
czono 40, z tych 35 żydowskich faktorów. Są 
to faktorowie o rozmaitych zawodach ubo­
cznych, i ie zajmujący się fachowo parcelacyą. 
Obok innych zajęć, taki spekulant przeprowa­
dza w życiu 4 lub 5 interesów parcelacyjnych. 
Są to przeważnie szynkarze lub faktorowie 
prywatni, używani io interesów zbożowych 
przez właścicieli dóbr. Oprócz n ich , było 
dwóch parcelatorów chrześcijańskich, j.sden no- 
taryusz, jeden adwokat i jeden profesor uni­
wersytetu (Straszewski).

Co sjfę tyczy celów, jakim służyła parce­
lacya w Galicyi, to są one zasadniczo różne 
od celów w Poznańskiem. Tam idzie o wy­
tworzenie stanu roboczego, tam powiększenie 
silnej chłopskiej własności ziemskiej jest rze­
czą bardzo pożyteczną wobec kryzys rolniczej. 
Inaczej u nas. U nas średnia własność wyno­
si zaledwie 6 proc. ogulnej własności ziemi, 
własność ta zaś jest dotkniętą kryzys rolniczą 
najbardziej. Z drugiej strony reprezentuje ona 
żywioły najruchliwsze pod względem polity­
cznym i narodowym i gdyby nawet na miej­
sce jej stworzono stan chłopa średniego z po­
siadłościami o tych wielkościach, jakich sobie 
życzy prelegent, gdyby więc nawet stworzono 
„den C rossbaueru, nie będzie to w stanie zastą­
pić u nas pod względf m socyalnym tej klasy, 
która niknie w przerażający sposób pod wpły­
wem kryzys rolniczej i parcelacyi. Wogóle 
parcelacya u nas dawałaby pod względem so­
cyalnym rezultaty niekorzystne, z wyjątkiem 
tego, że mogłaby zapobiedz zmniej izaniu się 
ludności włościańskiej, emigrującej za morze, 
a skorej do pracy i posiadającej pewien kapi­
tał, Czy to jednak zrównoważyłoby inne szko­
dy, przewidzieć trudno

Co do systemu parcelacyi w Galicyi zga­
dza się mówca z zapatrywaniem p. Rozwadow­
skiego, że należałoby ją pornczyó instytucyom 
publicznym, któreby udzielały kreaytu na ure­
gulowanie stosunków hipotecznych własności, 
mającej się rozparcelować, zwłaszcza, że jak 
doświadczenie poucza, spekulanci na tem tle 
dopuszczają się ogromnych nadużyć, niszczą­
cych u chłopa w bardzo w elu wypadkach do­
bre strony parcelacyi, np. zatajając długi, wy­
zyskują niezręczność chłopa i jago niedopilno- 
wanie się, z czego powsteje cały szereg zawi- 
kłań finansowych. Instytucyę taką urządził już u 
nas Bank kraj. w swoim oddziale parceiacyjnym. 
Mówca jest także barazo za spółkami zi“msl:ie- 
mi, bo oueby włościaństwo nasze do akcyi eko­
nomicznej organi*cwały i ekonomicznie wy­
chowywały, lecz nie ma zaufania do tego 
środka wobec cechującego naszego chłopa bra­
ki’ zmysłu do stowarzyszania się i pewnego 
rodzaju apatyi.

Co do sposobu zapobieżenia parcelacyi 
szkodliwej, prowadzonej przez spekulantów, to 
należałoby się uciec nie tyle do ' astytucyi re- 
gulącej, co raczej do środka, niepopularnego 
wprawdzie, ale u nas jedynego: do ustawodaw­
stwa ostrego, któreby np. poddawało plany 
parcelacj jne zatwierdzeniu komisyj komasacyj- 
nych, lub też komisyi, złożonej z reprezentan­
tów rządu 1 Wydziału krajowego Ustawa taka 
mogłaby ściśle oznaczyć m i aimum własności 
drobnej a nadto trzebaby zakazu sprzedawania 
parceli włościańskich, świeżo nabytych, przez 
pewną liczbę lat. bo taką właśnie spekulacyą 
trudni się dużo faktorów.

Potem zabrał głos znowu dr. R o z w a ­
d o w s k i  i podniósł, że przy tworzeniu par­
celi typu włości rentowych możnaby użyć 
trwałego stosunku między sprzedającą instytu­
cye a kupującym osadnikiem jako środka opie­
kuńczego, zanim by się renta zamortyzowała, 
i tym sposobem zapobiedz dalszemu dzieleniu 
ziemi. Samego dzielenia ziemi nie można na­
zwać objawem korzystnym lub niekorzystnym; 
to bowiem zależy od różnych warunków. Je­
dnak u nas od czasu zniesienia pańszczyzny 
dzielenie ziem: przestało być wynikiem pe­
wnych ekonomicznych potrzeb, lecz stało się 
zwyczajem, wrosło w usposobienie włoś- lań- 
stwa. Otóż "nstytucya opiekuńcza nie przeciw­
działałaby dzieleniu ziemi wogóle, lecz tylko 
zwyczajowi, a działając p*-zez lat 60 lub 100 
przez przeciąg 3 lub 4 generacyi stworzyłaby 
może zwyczaj przeciwny, tak że później, skoro- 
by te więzy zostały usunięte, znowu tylko ra- 
cyonalność ekonomiczna byłaby przewodnią 
pobuaką ao dzmlenia ziemi.

Oo do tego, czy racyonalnem byłoby, żeby

właściciel ziemsk sam parcelował bez instytu- 
cyi pośredniczącej, to wypadki, w których on 
tak postąpić może, są nadzwyczaj rzadkie. Mu­
si stać finansowo bardzo dobrze, prócz tego 
żądać od osadników gotówki, bo nie może się 
zadowalać rentą lub udzielać im kredytu. 
Otóż osadnicy, zmuszeni do kunowania parcel 
gotówką, kupowaliby parcele mniejsze niż 
wtedy, gdyby się mogli posługiwać rentą.

"W" dyskusyi podnoszono jeszcze, że oprócz 
urzędowych tabularnych parcelacyj były jeszcze 
parcelacje pozatabularne w żółkiewsaiem, wa- 
dowickiem i tarnowskiem. O tych parcelacyach 
albo nie powiadomiono zakładu finansowego, 
mającego hipotekę na dobrach, albo powiada­
miano zbyt późno, tak że potem zakład mu­
siał osadników rugować z parcel lub zawierał 
z nim układy, zwykle dla siebie niekorzystne. 
Oo do włość rentowych, to przyszłość ich o 
tyle jest niepewną, źe juź istniejące zakłady 
kredytowe walczą o zbyt dla swoich papierów, 
a tu przybyłby nowy rodzaj emisyi i nowa 
trudność w u’©kowaniu tych papierów.

Na tem dyskusyę zamknięto.

Ruch wyborczy.
Z Sokala donoszą, że dr. Wincenty Kra- 

iński nie dał r ę  nakłonić do kandydowania 
na posła z IV  kurj i okręgu .żółkiew—Rawa— 
Sokal. Natomiast zgłosił swoją kandydaturę z 
czwartej kuryi starosta Franciszek Szumlański, 
a z p’"ątęl kuryi ks. Paweł Sapieha. Obie te 
kandydatury postanowiono popierać. Co do p. 
Szumlańskiego, to miałby on niewątpliw’ 6 
wielkie szanse lecz rząd iest zasadniczo prze­
ciwny kandydaturom starostów. Prawdopodo­
bnie więc postawioną będzie w miejsce p. 
Szumlańskiego kandydatura posła sejmowego 
p. Górki.

Z czwartej kuryi okręgu Jarosław—Cie­
szanów wyłania się kandydatura Stanisiav/a 
br. Siemińskiego, a mówią też o kandy­
daturze ks. Błażowsl iego, proboszcza łać. z 
Sieniawy.

Wychowanie u Anglo-sasów-
P. K. Karnocki w Poznaniu wydał pod 

tytułem: „Nasze odrodzenie % obszerne stiesz- 
czenie dzieła p. E. Demclina, który wyższość 
anglo-sasów przypisuje lepszemu ich wycho­
waniu.

Ponieważ jest to ks ńka, która zaintei e- 
sowała całą Europą i zawiera bardzo wiele u- 
wag, klóre się nam przydać mogą. podajemy 
w krótkości opis wychowania angielskiego, jak 
go przedstawił autor.

"Wychowanie wtedy tylko jest na wyro- 
kości zadania swego, gdy rozwinie wszystkie 
zdolności człowieka, tak że on może spełnić 
należycie swoje obowiązk Dlatego, według 
słów autora, dziecko już w szkole powinno być 
obznajommne z rzeczywistością, która je w ż y ­
ciu spotka. Szkoła powmna uczyć nie samej 
tylko teoryi, ale i zastosowania zjawisk fizy­
cznych do życia, aby przy wyjściu ze szkoły 
każdy wiedział, jak się obracać w świecie. 
Człowiek nie głową tylko żyje, należy więc 
kształcić w nim nie umysł jedynie, ale i siłę 
fizyczną, energię zręczność i inne przymioty. 
Te zapatrywania mają w Anglii Lardzo wielką 
dość zwolenników, a wsLutek tego powstało 
wiele zakładów naukowych prywatnych, w któ­
rych poglądy te praktycznie są stosowane.

Cto jak opisuje autor jeden z takich za­
kładów w hrabstwie Derbyshire, założony przez 
dra Cecyla Reddic. Zakład istnieje na wsi, 
zdała od wielkomiejskich ognisk. Dom jest ro­
dzajem willi, naokoło której przestronno, dużo 
światła, nowietrza i zieloności. Sala jadalna 
bez zbytku urządzona, ale meble są harmonij­
nie dobrane i należycie wykończone; fortepian, 
obrazy, krzesła wygodne świadczą, źe zakład 
stara się połączyć przyjemność z pożytkiem, 
Życie rodzinne panuje tu w całrm znaczeniu 
słowa, a profesorowie : dyrektor zasiadają do 
stołu razem z wychowankami, są oni bowiem 
raczej kolegami, aniżeli przełożonymi, a różnią 
się w stroju tylko rodzajem płaszcza akade- 
n ckiego.

Dzieci wstają w kwadrans po szóetej la­
tem i w jesieni, a o siódmej w zimie, i zaraz 
po ubraniu się otrzymują lekki posiłek, po któ­
rym następuje ówierógodzinna gimnastyka i 
feebtowanie, potem lekcya w klasie, ciągnąca 
się dwie godziny, o woół do ósmej modlitwa 
w kaplicy, w kwadrans potem śniadarie, sprzą­
tanie sal, przyczem każdy sam sobie zaściela 
łóżko, o wpół do dziewiątej lekcja, trwająca 
godzinę, po której rastęDUjo w piękną pogodę 
ruch na powietrzu, potem znowu lekcya dwu­
godzinna, dalej śpiew, a latem nauka pływania, 
o godzinie pierwszej obiad, o wpół do drugiej 
muzyka, potem gry i roboty w ogrodzie, wy­
cieczki piesze lib Da rowerach, o godzinie 
czwartej robota w warsztatach, o szóstej her­
bata, o wpół do siódmej śpiew i muzyka, o 
wpół do dziewiątej kolacya i modlitwa w ka­
plicy, a o 9 spoczynek.

Widzimy z tego- że na pracę umysłową 
dziennie przypada 5 godzin ; na muzykę, 
śp ew . rozrywki 2 i pół god: ny, na gimna­
stykę i pracę ręczną 4 i pół godzin ; na po­
siłek 3 godziny i na sen 9 godzin; w n ie- 
dzielę zaś wszyscy mają dzień zupełnie wolny. 
Rozmaitość ćwiczeń wskazuje, jak Anglicy 
starannie unikają przeci jźeni a i jak współrzę­
dnie rozbijają umysł, mięśnie i talenty.

W  Anglii ustaliło się przekonanie, że da­
wanie Ew d młodzieży za dobre postępy w 
naukach jest systemem wadliwym, bo rozwija 
w uczących się nie poczucie obowiązku, ale 
emulacyę, prowadzącą do zazdrości.

Nowożytne j |zyki zajmują wiele czasu w 
szkole ; uczą ich przez dwa lata po angielsku, 
w następnych dwóch latach mówi się, jak 
można najczęściej_ p0 francusku, a znowu przez 
następne dwa lata — po niemiecku. Łacina i 
grecki język na żadanie uczone bywają później. 
Gramatyki uczą tylko o tyle, ile jej potrzeba 
znać dla praktycznej znajomości języka.

Matematyki ucza także w sposób pra­
ktyczny, zastosowując wszelkie obliczenia 
przy wykonywaniu różnych robót. Uczniowie 
muszą kombinować rozmiary przy robotach 
mierniczych, aby każdy, w idząc dotykalnie po­
żyteczność tej nauki, zrozumiał potrzebę j. 
T jin  sposobem w przemyśle i handlu rozwi 
jają się ludzie praktyczni.

Tr.uki przyrodnicze studyuje się przez 
obserwacyę, uczniowie bowiem, żyjąc na wsi, 
megą zbierać różne okazy z królestwa roślin­
nego, mineralnego i zwierzęcego. Zewnętrzne 
formy zwierząt poznaje się przez ich anatomię, 
kształty i budowę roślin przez ’ ch klasyfika-

cyą, nazwy gwiazd ± planet, oraz ich istotę 
przed prawami ich ruchu.

Historyę wykłada się, przedewszystkiem, 
zwracając uwagę na przyczyny i skutki akcyi 
i charaktery osób, nie nużąc pamięci faktami 
i datami historycznemi.

Do lat 15 dla wszystkich uczniów wy­
kłady jest jednakowy, potem zaś następują stu- 
dya ’ specyalun, według obranego zawodu. 
Wogóle A nglby trzymają się zasady, ażeby 
nigdy nie oddzielać teoryi od praktyki, . żeby 
uczącemu się podawać jak najwięcej potrze­
bnych w życiu praktycznych wiadomości.

Wykłady odbywają się w klasach tylko 
przed połudn-eia, a całe popołudnie jest prze­
znaczone na roboty ręczne i gimnastykę; do­
świadczenie wskazuje, że wychodzi to na ko­
rzyść nauki.

Praca w ogrodzie warsztatach ma na 
celu rozwój siły fizycznej, obeznanie z rzemio­
słami i obudzenie ku nim zamiłowania, jak 
również umiejętność obliczenia każdej wyko­
nanej roboty, którą uczniów1’e potem spełniają 
sann lub kierując pracą innych.

Uczniom da je się do roboty przedmioty 
użyteczne i praktyczne, aby ich zbliżyć do 
żyo.a rzeczywistego, to też prawie wszystkie 
budynki zakładu są wzniesione rękami uczniów. 
W  chwili powstać la zakładu ogród był za­
chwaszczony, zawalony gruzam "Wszystko to 
uczniowie uporządkowali sami, porobili drogi, 
zdrenowali grunta, po malowali budynki. 
Prawie wszystkie meble zakładu są zrobione 
rękami uczniów. Gdy na fermie który z pa­
robków zachoruje, uczni iwie chętnie go zastę­
pują i chodzą około bydła. Jeżeli który chce 
mieć konia, ta jodzie na jarmark i san . go ku­
puje. Trzej starsi uczniowie uczą konnej 
jazdy i powożenia.

W  wolnych popołudniowych godzinach 
uczniowie wyjeżdżają na rowerach dla zdej­
mowania planów topograficznych.

Od fermy do budynków zakładowych 
ciągnie się doiina, wzniesiona na wysokości 100 
stóp nad rzeką. Przez dolinę tę przepij wa 
strumień wody bieżącej, z pomocą któr go u- 
czifiowie sami zbudowali kilkanaście rezerwo- 
arów wodnych. Przy zakładzie jest laborato- 
ryum chenrczne i praeown:a ciesielska.

Aby zaznajomić uczniów z interesami, 
dyrektor zakładu daje im do załatwienia różne 
zleceń1 a pieniężne w bankach i innych insty- 
tucyach. W tor sposób nabywają uczniowie 
tyci wG dum ości praktycznych, których feorya 
nie daje, a które czynią ludzi zdolnymi do po­
konywania wszelkich trudności tyciowj h. 
Rozwój fizyczny jest przedmiotem ścisłej obser- 
wacyi, która stwierdza, źe rozwój ten w cza­
sie pobytu uczn;ów w zakładzie znacznie po- 
stępuje; tryb życia uczy wychowańców, źe 
człowiek powinien być przedewszystkiem sil­
nym i zdrowym, i źe choroby są owocem błę­
dów, nieświadomości, przeciążenia pracą lub 
zepsucia.

W  uczniach nieustannie rozwija się zami­
łowanie czystości i hygieny. W  zakładzie sy­
piaj* nr/y otwartych oknach nawet w zim"e.

Dla wykształcenia towarzyskiego, aby u- 
czynić wychowańców ludźmi, umiejącymi się 
znaleść w towarzystwie i być w niem przy­
jemnymi, zużywane są trzj godziny wolne w 
końcu dnia każdego. "W" tym celu zbierają się 
uczniowie w saloni i tam przebywają n to­
warzystwie pań miejscowych i przychodzących, 
w odwiedziny "Wtedy szkoła przekształca się w 
salon rodzinny, gdzie oprócz rozmowy odby­
wają się popisy w śpiewie, muzyce i różne 
próby sceniczne dla rozwoju zdolności dekla- 
macyjnych. Muzjka gra tu rolę bardzo ważną 
t co tydzień są wieczory muzyczne, a codzien­
nie produkeye fortepianowe. Uczniowie mają 
każdy skrzypce i anarat fotograficzny, redagu­
ją też i wydają dziennik z kroniką zakładu, 
częśt ;ą ilustrowany, a częścią literacki. Muz< - 
um obrazów lepszych malarzy dopełnia wycho­
wania pod względem estetycznym.

Taką jest szkoła i takiem wychowanie, 
dążące do wyroDienia człowieka przez rozwój 
w najwyższym stopniu siły, inieyatywy, ener­
gii i ] -zyrodzonych zdolności.

Taki internat mieści najwjźej 50—100 
wychowanków, a życie rodzinne czyni go zu­
pełnie niepodobnym do koszarowych urządzeń 
w innych państwach, gdzie się tłumi wszelką 
imeyatywę, kształcąc dzieci na urzędników, 
a nie rozwijając energii męskiej, samodzielno­
ści i poczucia osobistej godności. Zresztą są tu 
i wakacye 8-tygodniowe latem, 4-tjgodniowe 
na Boże Narodzenie i 3-tygodniowe na wiosnę, 
które uczeń przebywa we własnej rodzime.

Co i o czem piszą.
"W" Kuryerze warszawskim jsden z wodzi­

rejów na balach warsza svskich tłómaczy tańcu­
jącą młodzież płci męskiej z zarzutu, że ma 
coraz mniej vvei wy na zabawach tanecznych. 
Oto, co mówi ów wodzirej :

Nie będę przeczył, źe fizyngnomia wieczorów 
tańcujących w Warszawie bywa coraz ospalsza. 
Kręcą się po salonie sztywne manekiny, połowa 
młodzieży krj je się po kątach, zagląda do kieli­
szka i przypatruje się bataliom wintowym starszej 
generacyi, skoro jej samej grać iakrś nie wypada. 
Ale kto wie, czy nie ożywiłyby się zabawy nasze, 
gdyby nareszcie zdecydowano się tańce rozpoczy­
nać o godzinie dziewiątej i kończyć o trzec;ej, za­
miast, jak to dzieje się powszechnie, otwierać bal 
o jedenastej a kończyć o szóstej. Jestem urzędni­
kiem bankowym i o godzinie 9-tej zrana muszę być 
na posterunku, a w takich warunkach noce prze­
tańczone są wprost zabijające, mianowicie gdy 
Warszawa tak się rozhula, że tańczyć trzeba trzy 
lub cztery razy tygodniowo. I miej tu potem ogień, 
humor i werwę! Bierze się frak na siebie, wsadza 
szapoklak na głowę i idzie na bal, ,] ik na ciężką 
robotę, rzucając tęskne spojrzenia na łóżko kawa­
lerskie. A w tem samem położeniu są młodzi pra­
wnicy, lekarze, inżynierzy, słowem wszyscy, któ­
rych zawód zmusza do pracy zarobkowe,, od same­
go rana.

W Niemczech i we Fraiiuyi bale zawsze koń­
czą się przed trzecią, u nas tylko należy do do­
brego tonu zacz , nać prawie o północy i kończyć 
o świcie. Zabawa uchodzi za nieudaną, gdy goście 
wcześniej się rozejdą, a wyDik jest ten, że Ludzie 
po kolacyi tańczą jeszcze pare godzin, chociaż ni­
komu tańczyć się już nie chce i każdy radby uciec 
jak najwcześniej. Proszę się tylko przyjrzeć nad 
-anem minom „wziętych tancerzy" i „modnych pa­
nienek". Upadają ze znużenia, mają uśmiechy wy­
muszone na ustach, mają oczy podkrążone sinemi 
obwódkami, ale z placu nie ustępują, bo tak ksżc 
moda.

Skróćmy wieczory tańcujące, zaczyni jmy wcze­
śniej zabawy, poprzestańmy po kolący, na krótkim 
mazurze, a saloD zatętn’" życem i humorem. Mło­

dzież wy wczasowana, ochoczo pójdzie w pląs mazu­
rowy. Zabawy stracą na długości, ale zyskają ul 
intensywności. \

K R O N IK A .
Lwów 22 listopada.

Namiestnik powrócił zupełnie do zdrowia 
urzęduje już w swem biurze.

Wiadomości urzędowe. Radzca sąuu Hr-aj, 
Julian Oliński przeniesiony został z Suczawy do 
Czerniowiec. Radzcami sądów I instancyi zamiano­
wani zostali: zastępcy prokuratora państwa Hen­
ryk Kwiatkowski we Lwowie dla Stryja, Aleksan­
der Kozaczek dla Kołomyi, sekretarze sądu Teodor 
Allacz w Kimpolungu i dr. Karol Plohn w Czer- 
niowcach dla Suczawy, zastępcy prokuratora: dr.-f 
Bohdan Krj nicki w Stanisławów ie dla Brzezan, 
Franciszek Moor dla Sanoka, wreszcie sekri tarz 
sądu wyższego we Lwowie Józef hr. Kalinowski 
dla Przemyśla i sędzia powiatowy Władjrsław Do- 
marski dla Waszkowiec.

Przeniesieni zostali sekretarze sądu: Teo*U
Jasinicki z Sanoka do Sambora, Eugeniusz Nazar- 
kiewicz ze Szczerca do Stanisławowa, Łazarz Ro- 
zenfeld ze Stanisławowa do Suczawy, Jerzy Szme- 
rykowski z Komarna do Husiatyna. Zamianowani: 
sędzią powiatowym sekretarz sądu Konstanty Pa­
wlików dla Winnik, zaś sekretarzami sądu adjun- 
kci: Stanisław Unicki w Dobromilu dla Winnik, 
Zdzisław Wiszmowski dla Przemyślan, Antoni Ko­
prowski w Ottynii dla Sołotwiny, Stanisław Albi- 
nowski dla Przemyśla, Zenobiusz Kopystyańsk’ w 
Turce dla Komarna, di1. Dymitr Dallin w Radon cach 
dla Kimpolungu, dr. Konstanty Rybicki w Źura- 
wnie dla Załoziec, Jan Curkowsk’" w Radziecho- 
wie dla Mielnicy, dr. Alfred Ha u dl w Gracu dli. 
Czerniowiec, dr. Michał Jaworski w Kołomyi dla 
Boborodczan, Mieczysław Kossowski w Kozowie 
dla Szczerca, dr. Em’1 Regius w Wyżnicy dla 
Czerniowiec, dr. Salo Weisselberger w Sadagórze 
dla Suczawy, dr. Teofil Żukowski w Waszkowcacb 
dla Stanisławowa, Karol Babi w Brodach dla sądu 
wyższego we -Lwowie, Tadeusz Miączyński w Ra- 
dziechowie dla" Zborowa, Rudolf Haszewicz w Ko­
łomyi dla Stanisławowa, kandydat notarj alny Sta­
nisław Łuczakowski w Medenioy dla Halicza, Emil 
Muller w Stanestie dla Sanoka, Zdzisław Szybal- 
ski w Medenicy dla Tłustego; zastępcami proku­
ratorów adjunkcj: Kazimierz Watraszyńsk. w Zło­
czowie dla Sanoka, Michał Drohomirecki w Kosso- 
wie dla Kołomyi", Józef Prokopowicz w Janowie 
dla Lwowa i dr. Wiktor Swoboda w Czortkow e 
dla Stanisławowa.

Dyrektor szkoły wydziałowej żeńskiej we 
Lwowie Julian Fąfara zamianowany został "nspe- 
ktorem powiatowym w IX kl. rangi dla okręgu 
lwowskiego, "gr.-kat. katecheta w gimnazj um tar- 
nopolskiem ks. Eugeniusz Grommck’ katechetą 
w gimnazyum złoczowskiem, a gr kat. katecheta 
Damian Konstanty Łopatyński katechetą w Tar­
nopolu.

Koncepista policyi krakowskiej Władysław 
Guckler zamianowany został konrepistą w obrębie 
dyrekcyi policyi we Lwowie.

Klasztor zakonnic Najśw. Serca Jezuso- :
Wego (Sacrć Coeur) obchodził wczoraj setną roczni- j 
cę swego założenia. Z tego powodu odbyła się 
wczoraj rano w kaplicy tego klasztoru we Lwon ie 
uroczysta suma, odpraw’"ona przez ks. b.skupa 
bera, po południu zaś poświęcenie figury Serca 
Jezusowego, umieszczonej na gmachu klasztoru od j  
strony placu św. Jura. O godzinie 41/, przybył'/ 
najczcigodniejszy ks. arcy biskup Issakou icz w to­
warzystwie kanclerza kapituły oimiańnkie' ks kan 
Mojżesowmza, by udzielić błogosławieństwu kla­
sztorowi i wszystkim jego wychowankom. W  spo­
sób serdeczny przemówił złotousty arcypasterz d< 
Sióstr zakonnych, tudzież do nadzwyczaj licznej 
drużyny dawnych wychowanek zakładu, które z roz­
maitych stron kraju przybyły na tę uroczystość, 
i podniósł, jak wielkie zasługi położył ter klasztor 
w czasie stuletniego swego istnienia. Założony on 
został przez świątobliwą niewiastę Zofię Magdalen  ̂
Barat po rewolucyi francuskiej, w czasie gdy 
imię Chrystusa wykreślone było niemal zupełnie 
z życia pubficznego we Francyi. Zamiarem funda­
torki było odrodzić społeczeństwo i w znaczne; 
mierze udało się jej to. Także w naszym kraju 
Zakon ten położył rzetelne usług’ i wychoTi ał juz 
kilka pokoleń zacnych niewiast polskich, Po tej 
przemowie udzielił ks. arcypasterz wszystkim bło­
gosławieństwa. Po zakończeniu uroczystości kościel­
ne] odegrały pensyonarki zakładr utwór sceni­
czny, zastosowany do okoliczności.

Konkursa rozpisują: Krajowa Dyrekcya skar 
bu na dziesięć posad poborców podatkowych w IX, 
dziesięć kontrolorów, ofieyałów podatkowych w N 
i piętnaście adjunktów w XI randze. Tbrmii czte­
rotygodniowy.

Zjazd aelegatów kas oszczędności w ce­
lu nałożenia Związku wszystkich kas w kraju od­
będzie się dn ia 15 grudnia we Lwowie w gmachu 
gal. Kasy oszczędności.

Kierownikiem budowy nowego dworca ko­
lejowego we Lwowie zamianowany został starszy 
inspektor Renzenberg,

„Te a tr  miłośników sceny" urządza w nie­
dzielę w Sokole przedstawienie. Odegrany będziw 
dramat L. hr. Starzeńskiego p. t. „U wyłomu" z 
czasów organiza-cyi powstania na Ukrainie w r. 1861. 
Bilety można od dziś zamaw iać.

Siub poety Rydla z włoscianką Mikołojczy- 
kówną odbył się — jak wiadomo — we wtorek W 
Krakowie ścisłe wedle zwyczajów ludu ki akowskie­
go. Gazety krakowskie tak opisują ten niezwykły 
w sferach inteligencyi obrzęd ślubny:

Właściwy termin ślubu znany był tylko naj­
bliższym. Wiedciano jednak powszechnie w mie­
ście, że ślub nastąpić ma w tych dniach. Już w 
poniedziałek spodziewano się go, i kościół Marya- 
cki zapełnił się rano publicznością, która jednali 
doznała zawodu. We wtorek dopiero, o godzinie 
wrpół do dziesiątej zajechał orszak m eselny przed 
główną bramę Maryackiego kościoła. Dwaj drużbo­
wie na koniach poprzedzali wozy z wesołą drużyną 
i muzyką włościańską. Wszyscy mieli na sobie 
stroje krakowskie. Panna młoda, urodziwa jasna 
blondynka, bardzo piękny włożyła strój krakowski, 
pan młody był w czarnym tużurku takimź« krawa­
cie i czarnym krpeluszu. Wozy ustawiły się na 
placu Marya-ckim, około kościoła św. Barbary. Go­
ście weselni weszli boczną nawą do kościoła, za 
nimi wtłoczyły się do kościoła tłumy publiczności; 
wielka jej część obstąpiła cały kościół. Równocze­
śnie w progu kościoła zamigotały ..askrawc barwv 
kierezyi i krasnych chustek dziewcząt, nowa ol­
brzymia fala świadków weselnych napłynęła od 
wnętrza kościoła ku głównemu wejściu.

W  pobliżu małej kap.icy Matki Boskiej Czę­
stochow skiej, powstał ścisk nie do opisama, tak że 
odezw aty się głośne wołania o pomoc. Po chwili 
dopiero uspokoiła się publiczność, i względny zapa­
nował spokój. Przy uroczystych dźwiękach orga 
nów rozpoczęła się ceremoui i ślubna. Związek poely 
z włościańską dziewczyną pobłogosławił świątobli­
wy staruszek. Kapucyn, O. Wacław, który od oł­
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tarza przemówił do państwa młodych w serdecznych 
wyrazach. Państwu młodym towarzyszyło, obok zastę­
pu najbliższych krewnych i przyjaciół, liczne grono 
znajomych, między którymi byli: prof. hr. Tarnowski, 
prof. Browiez, Rostafiński, Rosner, i wielu innych. 
Po ceremonii błogosławieństwa, nadciągnął oddział 
straży pożarnej, celem utrzymania porządku, i usta­
wił się u głównej bramy kościoła. Dotąd zamkniętą 
bramę otworzono. Wyszedł z niej Rydel, prowadząc 
pod rękę żonę swoją. Państwo młodzi udali się pie­
chotą przez dalsze ulice na Sławkowską do domu 
matki pana młodego, gdzie odbyło się śniadanie. 
Cały zaś orszak weselny, poprzedzony znów dru­
żbami na koniach, przejechał linię A B i Placem 
Szczepańskim, udając się do Bronowie.

Sejm galicyjski— jak donoszą do Czasu — 
będzie prawdopodobnie zwołany dnia 18 grudnia i 
potrwa do 24-go, z przerwą dnia 20 z powodu wy­
borów z kuryi miejskiej. Sejm nie mógł być zwo­
łany po Bożem Narodzeniu, gdyż zaraz potem 
święto ruskie i niedziela spowodowałyby przerwę 
w naradach, przy tak krótkiem trwaniu sesyi bar­
dzo niewygodną. Sejm załatwi prowizoryum budże­
towe i sprawę udziału kraju w dochodach z po­
datku od wódki.

W  To w . im. Kopernika poruszył prof. dr. 
Eugeniusz Ro me r  dwie ciekawe kwestye z dzie­
dziny klimatologii, zastosowanej do rolnictwa. Oto 
prelegent wpadł na pomysł ułożenia wzorów w ro­
dzaju tych, jakich używa mechanika, a to do ozna­
czania warunków klimatycznych, wpływających na 
rozwój płodów rolnych. Wybiera więc te warunki 
klimatyczne (jak np. temperatura w rozmaitych 
miesiącach, wilgoć, wiatry i t. p.), które są naj­
ważniejsze dla jakiegoś gatunku roślin i decydują
0 jego rozwoju i układa z nich ułamek, wstawia­
jąc jako liczniki te warunki, które sprzyjają roz­
wojowi tej rośliny, a jako mianowniki, te które mu 
szkodzą. Według tego oblicza dla rozmaitych oko­
lic liczby, które w przybliżeniu mogą dać miarę, 
czy uprawa pewnych roślin w jakiejś okolicy jest 
mniej lub więcej odpowiednia. Mając pod ręką 
książkę, która podaje dla całych Niemiec bardzo 
dokładne rozmieszczenie roślin rolnych i warunki 
klimatyczne panujące w rozmaitych okolicach tego 
państwa, czynił prelegent próby, o ile jego obli­
czenia zgadzają się ze stanem faktycznym i osią­
gnął dość zadowalające rezultaty. Sądzi więc dr. 
Romer, że na tej podstawie możnaby rolnikom u- 
dzielać pewnych rad i wskazówek co do wyboru 
roślin do uprawy.

Na drugi pomysł naprowadziła prelegenta 
książka niemieckiego uczonego Meinardusa, który 
badając działanie golf-streamu na klimat Europy, 
doszedł między innemi do wniosku, źe istnieje ści­
sła łączność między temperaturą, w listopadzie, 
grudniu i styczniu na wybrzeżu norwegskiem, jak 
np. w Ohristiansundzie, a temperaturą wczesnej wio­
sny w północnych Niemczech i innych okolicach 
przyległych. Jeżeli w Norwegii zima była cieplej­
sza, niż w roku poprzednim, to w Berlinie wiosna 
będzie cieplejsza i na odwrót. W szczególności dla 
Lwowa obliczył Meinardus, źe zgadza się to w 80°/0 
wypadków. Owóż gdy wiadomą jest rzeczą, że tem­
peratura wczesnej wiosny wpływa u nas na wy- 
datność żniw, spróbował prelegent, czyby się nie 
dało użyć danych klimatologicznych norwegskioh 
do wnioskowania o żniwach w Galicyi na pół roku 
naprzód. Porównywał cyfry odnośne za lat 15
1 rzeczywiście znalazł zadziwiający paralelizm, a 
nawet dziwnym sposobem, właśnie w 80°/0 wy­
padkach, zupełną zgodność, coby na włos zgadzało 
się z obliczeniem Meinardusa. Prelegent uważa to 
tylko jako luźny pomysł, który jednak podaje do 
poważnej dyskusyi, gdyż ewentualnie mógłby on 
się znacznie przysłużyć naszym rolnikom.

Niegodziwy człowiek. W Piskorowicach po­
wiatu jarosławskiego aresztowano i odstawiono do 
sądu w Sieniawie chłopa Danyła Puc-yłę, który 
znęcał się w tak okrutny sposób nad dwojgiem 
dzieci z pierwszego małżeństwa swojej żony, źe je­
dno z tych dzieci, ośmiomiesięczna dziewczynka, 
umarło tymi dniami wskutek ciężkich obrażeń cie­
lesnych, otrzymanych z ręki wyrodnego ojczyma.

Szczególny sposób agitacyi. Z Bóbrki do­
noszą, że w przeddzień wyborów w gminie Stoki 
powiatu bobreckiego, agitatorzy partyi radykalno- 
ruskiej pozabierali chłopom na zastaw kożuchy. 
Środek ten nie zawiódł. Chłopi jawili się przy pra­
wyborach jak jeden mąż, wskutek tego lista rady­
kalna zarówno w kuryi czwartej jak piątej wyszła 
z urny wyborczej ogromną większością.

Dramat małżeński. Jak wiadomo z telegra­
mów, w sobotę w Paryżu hrabia de Cornulier trze­
ma strzałami położył trupem swą małżonkę, z domu 
wicehrabiankę Pineau de Viennay. Wypadek ten 
ma swoje źródło w długotrwałych sporach, jakie 
hrabiostwo Cornulier wiedli między sobą w celu 
uzyskania separacyi. Małżeństwo to skojarzyło się 
przed piętnastu laty; hrabia był wówczas poru­
cznikiem. Pierwsze lata pożycia młodej pary były 
bardzo szczęśliwe, więc hrabia, chcąc oddać się 
wyłącznie rodzinie, wystąpił z wojska, na co po­
zwalały mu zresztą majątek jego i posag żony, po­
chodzącej z rodziny bardzo zamożnej. W dwa lata 
po ślubie urodził im się synek, a następnie dwie 
córeczki. Życie więc było niezamącone, aż powoli 
poczęły się między małżonkami spory na tle nie­
wierności obustronnej. Ostatecznie, przed czterema 
laty doszła do skutku na żądanie obojga małżon­
ków separacya. Hrabina opuściła Dreux, gdzie przez 
szereg lat mieszkała była z mężem, a osiadła w Pa­
ryżu. Przyjechał też za nią zastępca prawny hra­
biego, adwokat Leroux, adorator hrabiny. Nieba­
wem i hrabia zamieszkał w Paryżu i do uszu jego 
dochodzić poczęły coraz brzydsze historye, łączone 
z nazwiskiem hrabiny i adwokata. Hrabia postano­
wił więc temu kres położyć i oto w sobotę zjawił 
się w kamienicy, gdzie mieszka Leroux ; hrabia 
oczekiwał przed pomieszkaniem adwokata swojej 
rozseparowanej żony. Około godziny 2 po południu 
z owego mieszkania wyszła w istocie hrabina. Hr. 
Cornulier przywitał ją trzema strzałami rewolwe­
rowymi. Kobieta padła na stopnie schodów i gdy 
ją następnie wieziono do szpitala, w drodze umarła. 
Hrabia oskarżył się zaraz sam na policyi, podając 
ze skruchą, iż nie miał zamiaru pozbawić żony ży­
cia, a pragnął tylko wywołać jaskrawy skandal, 
aby udowodnić, że hrabina plamiła jego nazwisko. 
Natomiast adwokat Leroux wypiera się wszelkich 
nieprawych stosunków z hrabiną, i oskarża hra­
biego, że działał z prostej chciwości, żeby przy­
właszczyć sobie majątek żony.

Lwowska Izba handlowa i przemysłowa 
odbyła wczoraj plenarne posiedzenie. Na wstępie 
przyjęto do wiadomości oświadczenie pisemne kon- 
cepisty Izby dra Ernesta Adama, w którem on za­
pewnia, że w znanej swej rezolucyi przeciwko Ra­
dzie miejskiej nie miał zamiaru ubliżyć osobiście 
nikomu z członków prezydyum Rady, lub też samej 
Rady. Oświadczenie to złożył dr. Adam, z powodu 
śledztwa dyscyplinarnego wytoczonego mu na żąda­
nie szesnastu radnych, którzy są członkami Izby 
handlowo-przemysłowej.

W sprawie składów miejskich węgla i drze­
wa oświadczyła się Izba przeciw składowi węgla, 
a za urządzeniem miejskiego składu drzewa opało­

wego dla ludności ubogiej. Co do składu węgla, to 
Izba wskazuje, że u nas ludność zamieszkująca 
liche malutkie pomieszkania, nie ma w nich pie­
ców do opalania węglem. Wiceprezydent Michalski 
zawiadomił, że tego samego zapatrywania jest i 
Rada miejska, a mówca postawił w Magistracie 
wniosek o sprowadzanie drzewa z lasów miejskich, 
rąbanie go w zarządzie gminy i sprzedawanie lu­
dności ubogiej po cenach kosztów.

P. Gubrynowicz zdał sprawę ze stanu pań­
stwowej szkoły handlowej, subweneyonowanej przez 
Izbę. Liczy ona obecnie 40 uczniów na I, a 20tu 
na II roku. Uchwalono postarać się o paralelkę 
kursu uzupełniającego tej szkoły.

Na cenzorów dla filii Banku austro - węgier­
skiego uchwalono zaproponować; dla filii l w o w ­
s k i e j  pp. Hipolita Bochdana, Emila Bertemiliana 
Brajera, Andrzeja Gołąba, Władysława Gubrynowi- 
cza, Stanisława Markiewicza, Karola Schayera, 
Ignacego Russmana, Jakóba Starka, Jakóba Bei- 
sera, Józefa Wczelaka, Ignacego Erieda, Juliana 
Wanga i Ferdynanda Bardasza, a z przedstawi­
cieli rolnictwa pp. Stanisława Niezabitowskiego, 
Kazimierza Obertyńskiego, Mieczysława Onyszkie­
wicza, dr. Tadeusza Piłata i Stanisława Żabę; — 
dla filii p r z e m y s k i e j  pp. Władysława Bogdań­
skiego, Michała Gansa, Karola Monnego, Zygmunta 
Munza, Chaima Wolfa, Bolesława Jocza, dr. Feliksa 
Drużbackiego i Jana Bielowskiego ; — dla filii j a- 
r o s ł a w s k i e j  pp. Karola Bartoszewskiego, Wła­
dysława Słoniewskiego, dra Maryana Lisowieckie- 
go, Mendla Kuczmanna i Mojżesza Sobla; — dla 
filii s t a n i s ł a w o w s k i e j  pp. Józefa Fiedlera, 
Michała Halperna młodszego, Józefa Jaegermana, 
Herscha Weisshausa, Włodzimierza Doboszyńskie- 
go, Maksa Ebnera, Hermana Adlersberga i Mar­
kusa Asclikenazego.

Powszechno wykłady uniwersyteckie. Pią­
tek 23 listopada: Zakład fizyczny (Długosza 8)
godz. 71/i prof. dr. J. Zakrzewski: O świetle. —
Na prowincyi odbędą się w niedzielę 25 b. m. na­
stępujące wykłady: W Drohobyczu prof. K. Eliasz: 
O słońcu i księżycu. — W Przemyślu prof. dr. Z. 
Krygowski: O promieniach Roentgena. — W Sam­
borze dyrektor dr. F. Tomaszewski: O powietrzu. — 
W Stanisławowie prof. M. Westwalewicz: Z che­
mii życia codziennego. — W Stryju prof. dr. H. 
Kadyi: O mózgu. — W Tarnopolu prof. W. Schrei- 
ber: Przyroda w walce o byt.

Z  wrażeń oblężonej kobiety. Żona posła 
francuskiego w Pekinie, pani Pichon, opisuje w liście 
do teściowej wrażenia odniesione podczas sześcio­
tygodniowych walk z bokserami. Z listu tego po­
dajemy za Matiriem paryskim kilka ustępów, jako 
zajmujący przyczynek do dziejów oblężenia ambasad.

„Dzień 15ty lipca — pisze p. Pichon — był 
znów dniem straszliwym. Mieliśmy w naszej amba­
sadzie trzech zabitych i kilku ranionych. Szturm 
był tak wściekły, że dowódzca naszego oddziału, 
kapitan Darsey, oświadczył nam, iż nic podobnego 
jeszcze nie widział. Ze wszystkich stron strzelano 
z dział i karabinów, przytem dwa domy sąsiednie 
wyleciały w powietrze i spłonęły, a nasz z niemi. 
Nasza biedna ambasada, nad której urządzeniem 
tyle się napracowałam, zamieniła się w kupę gruzu. 
Utraciliśmy wszystko, wszystkie nasze kosztowności, 
nasze bronzy, naczynia cynowe, porcelany, sprzęty 
domowe, staloryty, wszystkie nasze ubrania, bieli­
znę, słowem wszystko. Zdołałam uratować tylko 
cokolwiek bielizny, kilka serwet, swój płaszcz i 
futro Stefana".

Po zburzeniu ambasady francuskiej, Francuzi 
schronili się do poselstwa angielskiego, które Chiń­
czycy oblęgali do 24go sierpnia. P. Pichon pisze 
o tern: „Nie szczędzono nam niczego, Chińczycy
podłożyli ogień pod ambasadę angielską. Na szczę­
ście posiadaliśmy dwie sikawki i utworzyliśmy 
w gradzie kul łańcuch. Cud prawdziwy, że nie za­
bito przytem żadnej kobiety, ani żadnego dziecka. 
Pewnego dnia wybuchł pożar po za naszym do­
mem, i musieliśmy zburzyć oficyny, aby dom ura­
tować. Deszcz byłby dla nas pożądany, ale na 
szczęście nie padało, bo inaczej wojska sprzymie­
rzone nie mogłyby przedostać się przez kraj, zalany 
wodą do Pekinu. Jakżeż gorąco prosiłam Boga, 
aby nam dopomógł i pozwolił zobaczyć się jeszcze 
z wami. I wysłuchał mnie. Dnia 10 sierpnia otrzy­
maliśmy listy od jenerałów angielskiego i japoń­
skiego z wiadomością, że są już w drodze. Pobili 
dwa razy nieprzyjaciół i zapowiedzieli swoje przy­
bycie do Pekinu na dzień 13 do 14 sierpnia. Od 
tej chwili mieliśmy tylko jedną myśl: wytrwać!
Obawialiśmy się jednak rozpaczliwego szturmu ze 
strony Chińczyków i szturm ten nastąpił.

„Byliśmy na szczęście tak dobrze obwaro­
wani, że nie mogli nam nic zrobić. Nareszcie, 
w nocy z dnia 13go na 14go usłyszeliśmy po przez 
salwy karabinowe, powtarzające się w pewnych 
odstępach czasu strzały armatnie. Oczekiwane 
z upragnieniem wojska sprzymierzone były pod mia­
stem. Ogarnęła nas taka radość, źe rozsadzała nam 
piersi. Noc minęła wśród trwogi z jednej, a nadziei 
z drugiej strony. W pobliżu szalała burza, a z od­
dali dochodził huk zbawczych strzałów armatnich. 
Tej nocy cesarzowa wyjechała z Pekinu, nie prze­
prowadziwszy swoich zamiarów. Nie wymordowano 
nas! Dnia 14go czekaliśmy całe przedpołudnie z bi- 
jącem sercem, co się stanie. Około godziny 3ciej 
przybiegł chłopak z muru fortecznego z wiadomo­
ścią, że Niemcy są już w mieście. Pobiegłam do 
Stefana, aby mu to powiedzieć i prawie równocze­
śnie ujrzeliśmy na placu tennisowym ambasady 
angielskiej około stu „Sikh’ów“ — żołnierzy angiel­
skich. Sprzymierzeni ze wszystkich stron wkroczyli 
do miasta. Jaka to była radość! Płakaliśmy. Stefan 
uściskał mnie wobec wszystkich ludzi. Uściskałam 
kapitana Darsey’a, naszego dzielnego obrońcę. 
Wszystkie twarze są rozpromienione, mówimy z nie­
znajomymi i ściskamy sobie nawzajem ręce. Cho­
rąży indyjski, który pomiędzy pierwszymi przybył 
na miejsce, uklęknął na placu tennisowym i odma­
wiał swoją modlitwę. Biegnę do swego pokoju i 
dziękuję Bogu za ocalenie. W tern przypomina mi 
się biedna Kettelerowa, która pośród powszechnej 
radości w osamotnieniu opłakuje swego męża. Udaję 
się do niej, aby podzielić smutek nieszczęśliwej 
kobiety....11

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej redakcyi: Zdzisław E. ze Stołpina 10 K .;
Marya i Wicenty Zieniewscy ze Lwowa (z prośbą 
do Matki Boskiej o opiekę nad całą rodziną) 5 K.; 
Józefa Tarnawska z Dernowa 4 K .; Marya Hupa- 
łowska ze Złoczowa (z podziękowaniem za zdro­
wie dziecka) 4 K. Dotychczas złożono u nas na 
ten cel: 4 .0 5 8  K. 77 gr., trzy dukaty i dziesięć 
marek w złocie.

Zmarli. W Brzeżanach Władysław Lewicki, 
emer. porucznik i radny m. Brzeżan, lat 72. — 
W Abbazyi Zenon Rawicz Rojek, sekretarz powia­
towy Namiestnictwa, b. komisarz rządowy w Gli­
nianach; zmarły przed kilku dniami wyjechał był 
do Abbazyi na kuracyę.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f-3, w poł. 
4-4 R. Bar. 769. Spada. Pochmurno.

W yższość doktorek.
—- Dlaczego chcesz koniecznie wezwać do żony 

doktorkę, a nie doktora ?
— Bo ta z pewnością przez zazdrość nie pośle

jej do wód.
D obry interes.

— Skąd masz te wspaniałe butony brylantowe.
— Kupił mi je mąż na pamiątkę swego ban­

kructwa.
Tro ch ę  prawdy.

— Wytłumacz mi to: powiadają, że Iks odkrył 
gdzieś na prowincyi prawdziwą minę złota i ru­
szył już na wyprawę po to złote runo... Co też 
w tern jest prawdy ?

— A no jest trochę. Właśnie go widziałem po 
powrocie. Złota nie zdobył, runa także, ale za to 
przywiózł... baranią minę.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek „Traviata", opera w 4 aktach 
Verdi’ego, trzeci i przedostatni gościnny występ 
Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery warszaw­
skiej. W piątek po raz pierwszy „Rodzeństwo", ko- 
medya w 4 aktach Ignacego Grabowskiego. W so­
botę „Traviata“.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

S p o r t .
Wyścigi konne w  Wiedniu. Drugi zjazd

listopadowy (dodatkowy) odbył się w dniach 6, 8, 
10 i 11 listopada br.; znaczniejszego biegu nie było 
żadnego.

Cześć ekonomiczna.<u
W iedeń , 20 listopada.

(Z.). Stosunki procentowe zaczynają u nas 
pogarszać się. Aż do ostatnich dni dobre firmy 
z największą łatwością dostać mogły w eskon- 
cie prywatnym gotówkę na 4°/0, a nawet co­
kolwiek taniej, dziś zaś musiały za nią płacić 
powyżej 41|4% , a wogóle zaofiarowanie gotówki 
na targu było znacznie mniejsze. Na razie 
trudno przewidzieć, czy to jest tylko objaw 
przemijający, wywołany zbliżaniem się ultima, 
czy też zapowiedzią trwałego drożenia pienię­
dzy. — Z Berlina donoszą, że i w tym tygo­
dniu zakłady hutnicze Laurahlitte od soboty 
do wtorku pogasiły ognie w swych piecach, 
gdyż zamówień mają bardzo mało. Na brak 
roboty skarżą się także zarządy but w Belgii 
i Anglii, na Szląsku pruskim zaś rozwijają so- 
cyaliści agitacyę za ponownym strejkiem gór­
ników, co do reszty pogarsza sytuacyę prze­
mysłu niemieckiego. Rząd niemiecki jest obe­
cnie w niemałym kłopocie, gdyż z jednej stro­
ny napierają nań sfery bankierskie, ażeby wy­
stąpił z projektem złagodzenia ustawy giełdo­
wej, z drugiej zaś sfery rolnicze domagają się 
zaostrzenia tej ustawy. Tymi dniami właśnie 
wpłynęły do niemieckiego urzędu kanclerskie­
go dwie tego rodzaju petycye. Jedną wniósł 
tak zwany „związek stemplowy", będący nie­
jako koncentracyą niemieckiego wielkiego 
świata bankierskiego, gdyż obejmuje trzyna­
ście największych banków akcyjnych i ośm 
prywatnych firm bankierskich. W  petycyi tej 
prosi ów związek o złagodzenie ustawy gieł­
dowej i przedstawia, Ż9, jeżeli to nie nastąpi, 
w takim razie nietylko przemysł bankierski, 
ale i państwo poniesie dotkliwe straty i wątpli­
wą będzie rzeczą, czy Niemcy zdołają spełnić 
swe wielkie zadania na polu handlowem i po­
lityki kolonialnej, gdyż ku temu potrzeba zgo­
dnego poparcia wszystkich sił finansowych 
w państwie, a tylko giełda jest organizacyą 
i zbiorowiskiem tych sił. Z drugiej zaś strony 
niemiecki związek rolniczy w petycyi swej 
żąda obostrzenia ustawy giełdowej, specyalnie 
uregulowania kar za zawieranie interesów ter­
minowych i utrudnienia emisyi nowych akcyi. 
Ciekawą jest rzeczą, jak rząd niemiecki wy­
brnie z tego dylematu, zwłaszcza, że obecnie 
potrzebuje poparcia świata finansowego. — 
Z Pragi donoszą, że centralne biuro czeskich 
fabryk żelaza ponownie zniżyło cenę żelaznych 
konstrukcyi do budowli o koronę na centnarze 
metrycznym. A zatem po raz trzeci w ciągu 
listopada obniżają buty czeskie cenę żelaza.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 657'00, węgierskie 668 00, 

Anglobanki 270'00, Uniony 541'00, Bankye- 
reiny 470'00, Landerbanki 410'00, Ludwiki 
425-35, Czemiowieckie 535'00, Elbetkale 471 '00, 
Renta papierowa 98T0, srebrna 97'65, au- 
stryacka złota 115-35, austr. renta wal. kor. 
98’25, węgierska złota 115'10, węgierska renta 
wal. kor. 90'35, dukat 11-38, 20-franków. 19-19—, 
20-markówka 23 52—, ruble 2-541/*.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” .
Wiedeń 22 listopada. Wczoraj otworzono 

tu pierwszy austryacki kongres anti-niewolni- 
cży. Obrady toczą się w trzech sekcyacb. 
W  pierwszej obradowano na temat: „chrze­
ścijańskie miłosierdzie w służbie misyj". Na 
posiedzenia przybyło także wielu misyonarzy. 
Na pierwszem posiedzeniu plenarnem wygłosił 
kanonik Sobópfleitner referat o sposobach na­
wracania mieszkańców Afryki. Następnie ks. 
Albert mówił o popieraniu afrykańskich mi­
syonarzy ze szczególnem uwzględnieniem tych 
towarzystw misyjnych, które mają stałą sie­
dzibę w Austro-Węgrzecb. Prelegent zakończył 
przedłożeniem odpowiednich rezolucyi, które 
przyjęto wśród żywych oklasków.

Now y J o rk  22 listopada. Cyklon spusto­
szył kilka miast w stanach Tennessee i Mississi- 
pi. W  mieście Kolumbii zginęło 15 białych i 
22 murzynów.

Liwadia 22 listopada. Biuletyn, wydany 
wczoraj o godzinie 11-tej przedpołudniem, o- 
piew a: Przebieg dnia wczorajszego był
zadowalający. Stan subjektywny jest dobry. 
O godzinie 9-tej wieczorem temperatura wyno­
siła 39'2 puls 76. Car w nocy spał mało, mi­
mo, że nie było po temu widocznej przyczy­
ny- Ogólny [stan zadowalający. Dzisiaj rano 
ciepłota wynosiła 38, puls 70.

Budapeszt 22 listopada. Izba magnatów 
przyjęła wczoraj w trzeciem czytaniu dekla- 
racyę areyksięcia Franciszka Ferdynanda, oraz 
Przyjęła do wiadomości sprawozdanie mini­
sterstwa honwedów o udziale jednej dywizyi 
bonwedów w tegorocznych galicyjskich ma­
newrach.

Marsylia 21 listopada. Czynią tu wielkie 
przygotowania na uroczyste przyjęcie Krugera, 
które nastąpi dziś.

Wiedeń 22 listopada. W  obecności prezy­

denta ministrów Koerbera, ministra kolei Wit- 
teka i licznych zaproszonych gości odbyła się 
wczoraj próbna demonstracya sanitarnych wa­
gonów ambulansowych, urządzonych przez 
ochotnicze Towarzystwo ratunkowe na wypa­
dek katastrof kolejowych. W  przeciągu trzech 
lat zarząd kolei państwowych zaprowadzi 46 
takich wagonów na wszystkich większych sta- 
cyach.

Wiedeń 22 listopada. Wiener Abendpost 
zaprzecza wiadomości jednego z pism wiedeń­
skich, jakoby ministerstwo spraw wewnętrznych 
zarządziło, iż wszyscy ci, którzy opłacają po­
datek w kwocie tylko 4 złr. (Yierguldenman- 
ner), którym jednak ten podatek odpisano, 
mają być wpisywani na listy wyborcze.

Bruksela 22 listopada. W  parlamencie od­
był się wczoraj dalszy ciąg obrad nad wyda­
niem Sipida. Izba przyjęła porządek dzienny, 
zaproponowany przez dep. Woerte, a wyraża­
jący, że rząd wypełnił swą powinność.

Budapeszt 22 listopada. Cesarz odjechał 
wczoraj do Wallsee.

Londyn 22 listopada. Standard w wydaniu 
wieczornem notuje pogłoskę, że dowódzca wojsk 
angielskich w południowej Afryce jenerał Ro- 
berts spadł z konia i odniósł ciężkie obrażenia.

Londyn 22 listopada. Roberts zatelegra­
fował do ministerstwa wojny, źe spadnięcie z 
konia nie pociągnęło za sobą żadnych groźnych 
następstw.

Londyn 22 listopada. Do dzienników do­
noszą prywatnie z Kapstadtu, że zastępca 
Krugera, Szalk Burger dnia 9 bm. umarł w 
szpitalu wojskowym w Johannesburgu wsku­
tek ran odniesionych w walce. Urzędowego 
potwierdzenia tej wiadomości nie ma.

Do Biura Reutera donoszą z Bloemfon- 
tein : Sekretarz gubernatora wojskowego, poru­
cznik Holle, oraz dwie siostry komendanta Bo- 
erów Branda, udali się do Branda, aby go na­
kłonić do poddania się. Wszystkie zabiegi po­
zostały jednak bez skutku, bo Brand nie chciał 
ich przyjąć i groził, że ich zastrzeli, jeżeli się 
nie oddalą.

Z Jobannesbergu donoszą: Boerzy roz­
strzelali 9 mieszkańców miasta Wepener dla­
tego, że podejrzywali ich o udzielanie Angli­
kom rozmaitych wiadomości.

Londyn 22 listopada. Biuro Reutera do­
nosi : 67 kierowników kopalń transwaalskieb 
udało się do Johannesberga celem rozpoczęcia 
na nowo robót w tych kopalniach.

Paryż 22 listopada. Prezes rady general­
ne) departamentu Sekwany i prezes paryskiej 
rady miejskiej postanowili zjawić się w piątek 
na dworcu celem powitania Krugera.

Now y Yo rk  22 listopada. Podług ostatnich 
doniesień, liczba ofiar cyklonu w stanie Ten­
nessee wynosi 50 osób.

Paryż 22 listopada. W  izbie deputowa­
nych toczy się dziś w dalszym ciągu dyskusya 
nad budżetem ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Wniosek dep. Sembata w sprawie 
zniesienia ambasady francuskiej przy Watyka­
nie, odrzuciła izba 299 głosami przeciw 193.

Walsee 22 listopada. Dziś o 11-tej przed 
południem odbyły się w obecności cesarza 
chrzciny córki arcyksiężnej Maryi Waleryi.

Marsylia 22 listopada. Okręt „Gelderland" 
wpłynął do tutejszego portu dziś około 9-tej rano. 
Kruger przyjmował najpierw na pokładzie zastęp­
ców republik południowo-afrykańskich i odbył z ni­
mi naradę, a dopiero potem wyszedł na ląd. Na 
powitanie prezydenta zgromadziło się dziś o wiele 
mniej ludności, niż wczoraj, kiedy przypuszczano, 
że już wczoraj statek zawita, mimo, iż dziś pogoda 
jest piękniejszą.

Wypadki w Chinach.
Londyn 22 listopada. Dzienniki zamiesz­

czają telegram z Pekinu z 19 bm., donoszący, 
że wyprawa wysłana do Kolgan przybyła te- 

i goż dnia do Wailai i zajęła tę miejscowość 
bez oporu.

Londyn 22 listopada. Do Times donoszą z 
Nowego Jorku, że kilka mocarstw potajemnie 
dąży do podziału Chin. Żądania wysokich od­
szkodowań mają na celu uczynic podział taki 
koniecznym. Jeśliby usiłowania Stanów Zje­
dnoczonych, aby sumę odszkodowań obniżyć, 
pozostały bez skutku, w takim razie wystąpią 
one z koncertu mocarstw.

Tientsin 22 listopada. W  okolicy miasta 
znowu słychać było silny buk armat. Wskutek 
pogłoski, że dzielnica niemiecka ma być za­
atakowana przez bokserów, podwojono poste­
runki niemieckie. Służący Chińczycy opusz­
czają oficerów europejskich, u których służyli 
i rozpowszechniają wieści, że wielkie masy 
bokserów maszerują na Tientsin i Pekin. W ie­
ściom tym jednak nie dają tu wiary.

Londyn 22 listopada. Do Times donoszą 
z Szangajn : Fakt, że Tungfuhsianga nie wy­
mieniono w ostatnim edykcie, ustanawiającym 
kary na wyższych dostojników, utwierdza w 
przekonaniu, iż Tungfubsiang zajmuje obecnie 
silne stanowisko na dworze w Singanfu. Sły­
chać, że dwór cesarski narażonym jest w tern 
mieście na różne niewygody i chętnie powró­
ciłby do Pekinu, do czego nie dopuszcza wy- 
żej wymieniony jenerał. Chodzą słuchy o po­
jawieniu się edyktów, z wezwaniem do guber­
natorów i wicekrólów, aby przygotowali się 
do bezzwłocznego rozpoczęcia wojny.

Szangaj 22 listopada. Ze strony dobrze 
poinformowanej donoszą: Chińczycy są bardzo 
zaniepokojeni postępowaniem Niemców. Wczo­
raj pomaszerował silny oddział niemiecki na 
arsenał leżący poza obrębem osad cudzoziem­
ców. Chińczycy zabarykadowali bramę, a Tao- 
taj wyszedł naprzeciw i wpuścił tylko oficera 
niemieckiego do wnętrza arsenału. Wojska zaś 
nie wpuszczono.

Londyn 22 listopada. Times donosi z No­
wego Jorku, że podług wiadomości z Waszyng­
tonu, w tamtejszych kołach protestują przeciw 
twierdzeniu Buelowa, jakoby wszystkie mocar­
stwa zgadzały się ua żądania, jakie mają byc 
postawione Chinom.

Daily Telegraph donosi z Waszyngtonu 
pod datą wczorajszą: Mac Kinley i doradzcy 
jego obradują nad ewentualnością, czy 8tany 
Zjednoczone w razie rozbioru Chin będą zmu­
szone zdobyć sobie wolny handel w portach 
chińskich. Prezydent polecił pewnej osobisto­
ści, która prowadzi interesa w Azyi wscho­
dniej, aby się tą sprawą zajęła.

Nowy Y ork 22 listopada. New York Ti­
mes donosi: Twierdzenie kanclerza Biilowa, że 
mocarstwa są zupełnie zgodne co do tego, ja ­
kie żądania postawić Chinom, określają w Wa­
szyngtonie wprost jako nieprawdziwe.

To samo pismo donosi dalej, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych stanowczo przeciwnym 
jest żądaniu ukarania śmiercią najwyższych

urzędników chińskich, sprzeciwia się również 
zniesieniu fortów na Wybrzeżu i w Czili. 
Poseł amerykański Conger otrzymał instrukcyę, 
aby w tym duchu zaprotestować. W obec tego, 
że koszta wyprawy do Chin coraz bardziej 
rosną, departament państwowy postanowił, aby 
suma wynagrodzenia szkód, jakiej żądać ma 
Ameryka, nie była zbyt wygórowaną.

H O T E L  IM P E R IA L
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 22 listopada. JE. hr. Dzie- 

duszycki z Jezupola. Hr. S. Wiśniewski z Krysty- 
nopola. Hr. Lubieńska z Krakowca. M. Bogdano­
wicz z Woziłowa. Hr. S. Dzieduszycki z Stryja. K. 
Rościszewska, A. Gościmska i hr. Kwilecka z Kró­
lestwa. M. Spielvogl z Berlina. W. Struszkiewicz 
z Wiednia. Hr. Wodzioki, Sokołowski i Chyliński 
z Krakowa. Hr. E. Dzieduszycki z Izydorówki.

H O T E L  E U R O P E JS K I 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 22 listopada. Br. M. Was- 

silko z Czerniowiec. M. hr. Pinińska z Koszyło- 
wiec. Hr. J. Moszyński i A. Wiklein z Wiednia. 
J. Filipowski z Kocowa. H. Horbkowski z Rosyi. 
M. Schlesinger, W. Ostermayer z Budapesztu. H. 
Preck z Pantałowic. J. Grunwald z Jezupola. O. 
Schnell z Firlejówki. W. Miinter z Maniowa. W. 
Stanek z Konstantynopola. K. Jaworski z Ostrow- 
czyka. J. Madejski z Podola ros. T. Niementowski 
z Zbaraża. Z. Gnatowski z Ukrainy. S. Konopka 
z Głogoszczowa. J. Domaradzka z Wołynia. W. Za­
torski z Waniowa. J. Madeyski z Parchacza.

H O T E L  „ V IC T O R IA "
Lwów — ul. Hetmańska 8.

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 22 listopada. L. Kisslinger 
z Rohatyna. M. Schapira z Czerniowiec. P. Da- 
sińska z Żurawna. A. Muller, R. Samel i A. Stei- 
ner z Wiednia. J. Zakrzewski z Przeworska. A. 
Kohl z Buska. E. Gutsche z Cieszyna. Ks. dr. J. 
Ciemniejewski z Tarnopola. K. Kieszkowski z Bar- 
talowa. Ks. dr. Kuryś z Tarnopola. B. Mosiewicz 
Galicyi. J. Rosemann z Stryja. M. Balicka i O. 
Gradowska z Podola ros.

H O T E L  F R A N C U S K I
' plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 22 listopada. K. Pollakowa 

z Brzeżan. A Mastowska z Stanisławowa. W. Ma- 
deyski z Przemyślan. J. Biskupski i M. Lewicka 
z Tarnopola. N. hr. Łoś z Kulmatycz. N. Szeib z 
Hnizdyczowa. H. Waltmann z Stryja. W. Grabow­
ska z Brzeżan. J. Armołowicz i W. Kornecki z 
Krakowa. P. Kuryś z Bohorodczan. J. Pawłowicz 
ze Lwowa. J. Kassai z Budapesztu. H. Hubicka z 
Równego.

N A D ESŁA N E.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Założony w r. 1853

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
pod firmą :

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun­
kami wszelkie papiery wartościowe, monety i po­
leca do ciągnienia 1 grudnia b. r. P rom esy na 

całe losy państw, z roku 1864go po K. 12 
połówki „ „ „ „ „ 7

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  K.
a względnie połowa.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 
Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi.

LWÓW 22 listopada (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 424-00 do 430-00. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630.00 do 650.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. —•— do 150-— . Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 420-— do 440.—. Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galio. 
5 proc. losyw 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-30 do 99-00, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.80 do 90-50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9' do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya; 1"50 do 92-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.20 
do 92-90, 4 proc. los w 56 lat 90-80 do 91.50.

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
95-50 do 96-20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100-00 
dol00-70. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-50 do 
101-20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99-40. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102-00 do —•—.4 proc. z 1893 r. 92.00 do 92-70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-30 do 89-00.

Monety. Dukat cesarski 11-35 do 11-50. Napoleon- 
dor 19-20 do 19-50. Bubel rosyjski papierowy 254-— do 
256— . 100 marek niemieckich 117-30 do 118-00.

Wiedeń 22 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 25'30. Nafta galicyjska bez zmiany.
Spirytus 43-00. (Tendencya silniejsza).

Wiedeń 22 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7-84—7-85, żyto na wiosnę 7‘65—- 
7'66; kukurudza na listopad 0'00—0'00, na 
maj-czerwiec 5'32—5'34; owies na wiosnę 5-90— 
5’91. Rzepak na styczeń-luty 0‘00—0'00, na
sierpień-wrzesień 0'00—0’00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00—0'00. Tendencya: 
bez interesu. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 22 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7‘56—7’57, na październik 
7-73—7*74; żyto na kwiecień 7’23—7’25; owies 
na kwiecień 6 58—6‘60 ; kukurudza na maj
g-03—5'04. Oferty na pszenicę liczne. Chęć 
kupna słaba. Tendencya: spokojna. Pogoda:
po deszczu wypogadza się.
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Na dnie przepaści
POWIEŚĆ 

J e r z e g o  O h n e t a

(Ciąg dalszy*.
Ale odbierać sobie życia nie miałem ocho­

ty. Za to wyjaza zgadzał się z mojemi proje­
ktami. Wszelako dla ocalenia honoru megc na­
zwiska należało spłacić dług, zaciągnięty w 
w klubie ostatniej nocy i wynoszący czterdzie­
ści tysięcy franków.

To, co mam teraz oDowiedzieć, wywołu­
je mi na twarz ramienice wstydu.

Lea ofiarowała mi wszystkie swoje klej­
noty. Gdybym był nie przyjął i udał się do 
matki, jestem pewny, ze oddałaby wszystko, 
by wyrwać mnie z fatalnego położenia Ale 
musiałbym dać słowo, że wyrzeknę się życia 
dotychczasowego, i wrócę do rodziny. A  ja u- 
czynić tego nie chciałem, śmierć lub ucieczka, 
byle tylko nie życie uczciwe.

Przyjąłem ofiarę Lei : zabrałem wszystkie 
jej perły, szafiry, dyam«nty i.... słuchajcie.... 
z zamiarem niepokazania się Jei więcej. Otrzy­
małem za nie w lombardzie ośmdziesiąt tysię­
cy franków. Kwit lombardowy wysłałem Lei 
należną zaś sumę n„ałem jej odesłać przed 
upływem terminu. Z klubu, gdzie spłaciłem 
dług udałem się do Janiny Baud. Była ona 
goto ;va towarzyszyć m do Londynu : na­
stępnego dnia miała przybyć do mnie do 
H a w r u .

Następnie pojechałem na śniadanie do hr. 
Sorege, jedynego z moich przyjaciół, do któ- 
regc miałem zaufani 3 zupełne i przed którym 
j .dynie mogłem zwierzyć się z moich kłopotów 
i postanowienia wyjazdu.

Zdziwił się niezmiernie, gdy dowiedział 
się, do jakiej doszedłem ostateczności. Zga­

nił mnie za pożyczkę u Lei, ofiarował mi 
się z pomocą, lecz posiadał tak mało że 
nie wiele mógł pomódz mi. Bardzo życzliwie 
oświadczył się z gotowością pośredniczenia mię­
dzy mną a Leą i przygotowania jej do wiado­
mości o mym wyjeździe. Zwracał moją uwagę, 
że niebezpiecznie jest powiadamiać ją, dokąd 
mam się udać.

Następnie przybył do wme i pomógł przy­
gotować się do drogi. Uścisnął mnie serdeczn ie 
i zobowiązał, bym nisał do niego, skoro tylko 
będę czego potrzebował.

Odjechałem i zobaczyłem go dopiero w 
sądzie, gazie złożył bardzo zręczne i przychyl­
ne dla mnie zeznanie.

Wiadomo wam, w jakich okolicznościach 
byłem aresztowanym, odwiezionym do Paryża 
i jak zakończyła się ta tragiczna historya. 
Wiecie teraz wszystko — i to, co J kry wałem 
przed sędzią śledczym, przed sędziami przy­
sięgłymi, przed adwokatem na wet przed moją 
matką. Po co miałem wciągać do tego pro­
cesu skandalicznego biedną Janinę Baud, któ­
ra ze winiła tylko ty le , że kochała mnie ? 
Przez wdzięczność za jej serce, pozostawiłem 
ją na uboczu od tej kałuży błota i krwi. Odje­
chała zapewne do Anglii, gdzie zobowiązała 
się do występów w teatrze Alhambra. Nie 
wiem, co się z nią stało, i zyczę jeu jak ną-,‘- 
lepiej.

Wieczór już zapadł, gdy Jakób skończył 
swe opowiadanie.

Po długiem milczeniu, podczas którego 
Jakób otrząsnął się ze wzruszenia, Tragomer 
odezwał s *j1

— Mó) drogi Jakóbic, szczere wy znania two­
je usunęło wszystkie nasze wątpliwości. Na­
wzajem, z żalem zmuszony jestem oświadczyć 
ci, że Janina Baud nie doczekała losu, jakiego 
jej życzysz, gdyż w ,obwili aresztowania twego 
znaleziona została nieżywą.

— Nieżywą! — zawołał Jakób zdumiony. —

A  to jaki sposobem ?
— Jestto widoczne. Ponieważ Lea Pórelli 

żyje i występuje publicznie pod nazwiskiem 
Jenny Hawkins, a przedtem przez kilka 
dni nazywała się Janiną Baud, więc zabitą 
została ta , której nazwisko Lea sobie >rzy- 
właszczyła. Mniemaną ofiarą twoją oest Jam­
na Baud.

— Ależ to rzecz niemożliwa! — zawołał 
Jakób.

— Któż inny mógłby być zabitym w mie­
szkami] Lei ? — odrzekł Tragomer. — Kto 
mógł mieć na sobie jej suknię, bieliznę i klej­
noty? Wszystkie te ostrożności dowodzą, że 
plan był obmyślany z góry. Twarz zabitej by­
ła zeszpeconą. Wi«jC któż mógł przypuszczać, 
że to me Lea Pórelli? kto mógł podejrzyjać 
podstawienie osoby "unej, skoro nadto, jak mó­
wisz, były iednakowego wzrostu i jednakowi j 
tuszy ? Ty sam r ie miałeś na jmniejszej wątpli­
wości. Pokazano ci kobietę nieżywą i bez wa­
hania przyznałeś, że to Lea. Tymczasem Lea 
żyje a Janina Baud zniknęła.

— Ależ kobieta zabita była blondynką — 
rzekł Jakób — a Janina Baud szatynką!

— Jakiż ty naiwny! — odrzekł Chrystyan— 
przecież pytałem ciebie, czy Lea farbowała 
włosy ?

Jakób rzucił się z przerażenia i namar- 
szczył brwi.

— Więc zaczynasz, pojmować! — rzekł Tra­
gomer. — Ci. co obmyślili tę intrygę krwawą, 
hiżo mi di zimnej krwi. Ubrali zabitą, ucze­
sali, ufaibowali włosy i następnie kulami re- 
wolwerowemi zeszpecili jej twarz. Chcieli zgu­
bić- ciebie, ale myśleli i o swojem ocaleniu. 
Teraz wczystko wyjaśnia się. Zaraz następnego 
dnia po dokonaniu zbrodni wykupiono klejno­
ty w lombardzie. Nie mogłeś tego uczynić, 
gdyż nie miałeś tyle j teirędzy i zresztą odda­
łeś kw ‘.ty Lei. Ponieważ sprawiedliwość chce 
wiedzieć wszystko, a trzeba było wyjaśnić

wykup klejnotów, więc oskarżono cię o sprze- 
darie kwitów. Nie ulega przecież zaprzeczeniu, 
że Lea przed wyjazdem odzyskała swe koszto­
wności. Ułożono wszystko tak, aby uczynić cię 
złodzieiem i zabójcą. Napróźno zaprzeczałeś, 
napróżno pokazywałeś czterdzieści tysięcy fran­
ków. pozostałe po spłaceniu długu. Napróźnoś 
upewniał, że ponieważ wyjechałeś, ,więc nie 
mogłeś wykupić klejnotów. Odpowiadano c i : 
sprzedałeś kwity. A  ponieważ nie mogłeś twier­
dzenia swego poprzeć dowodami, więc musia­
łeś zginąć. Wszystkie okoliczności przemawia­
ły przeciwko tobie: zabiłeś Leę, ażeby zabrać 
kwity. Kradzież i zabójstwo stały z sobą 
w związku logicznym. A  tego tylko było po­
trzeba dla zabezpieczenia społeczeństwa i try­
umfu sprawiedliwości!

— Lecz kto mógł popełnić czyn tak stra­
szny ? Ty, co znasz wszystkie okoliczności 
zbrodni, nie domyślasz się nazwiska jej 
sprawcy ?

— Oo Jo tego, moj drogi mażemy tylko 
mieć przypuszczenia. Dotychczas posiadamy 
zaledwie pozory winy. Ciążą one na Lei i na 
br. Sorege, lecz jakie pobudki kierowały nimi? 
Wszystko, co możemy wywnioskować z twego 
opowiadania i ze stosunku twego do Janiny 
Baud, nie stanowi dowodu. Właśnie dlatego 
przybyliśmy po ciebie i uwolniliśmy, byś po­
mógł nam w poszukiwaniach. Gdybyśmy cze­
kali, aż niewinność twoja wykaże się iama, 
zeszłoby nam życie na bezskutecznych wysił­
kach. Woleliśmy zacząć od rozwiązania i otwo­
rzyć cl drzwi więzienia. Teraz możesz działać 
swobodnie. Pierwsza część dramatu Kończy się. 
Rozpoczyna się druga.

— Opow iedziałem wam wszystko, o czem 
nie wiedzieliście, feraz wy opowiedzcie mi o 
swych poszukiwaniach. Tragomer, podczas wi­
dzenia się ze mną na wyspie Nou, zaledw e 
kilkoma słowami wzm ankowal ml o nieb. 
Pragnąłbym wiedzieć w jakich warunkach bę­

dziemy prowadzili walkę, co robi Sorege i 
gdzie się znajduje Lea.

— Mój drogi, widząc się z tobą, miałem co 
innego na głowie. Przedewszystkiem należało 
sprowadzić cię, a nie miałeś do tego ochoty. 
Obecnie, co innego. Mamy dwa miesiące czasu, 
możemv w ęc do woli rozprawiać i kombinować. 
Najwi jcej baliśmy się tego, aby ucieczka two­
ja, nie staia się wiadomą dziennikom, a tern 
samem i winowajcom. Ale miejscowa admini- 
stracya zapewma nas. że starannie uk-vwk 
przed publicznością w aJomośoi o zdarzających 
się ucieczkach. Sekretarz gubernatora powie­
dział mi wyraźn e, że najlerszym’ straźniKami 
więźniów są rekiny i kanakowie. Mamy więc 
wszelkie szanse, że uda się nam br. Sorege za­
skoczyć niespodziewanie. Co zaś do wiadomości, 
to najważniejszą jest dla ciebie ta, że Jenny 
Hawkins powróci do Europy na wiosnę i bę­
dzie śpiewała w Londynie po raz pierwszy od 
czasu zmiany nazwiuLa. est pewną, że nint 
z dawnych znajomych je nie pozna. Co na 
więcej, gdy powiedzą: jaka ona podobna do 
tej trednej Lei Perelli. Sorege zaś urzaaził się 
bardzo zręcznie, gdyż wraz z swym teściem i 
narzeczoną przepędzi sezon na wyspie Wight 
i w Londynie. Poczciwy Juliusz Harvey nawet 
nie domyśla się, że sam prowadzi zięcia swego 
dla spotkai] ia się z Jenny Hawkins. Zaskoczy­
my więc 'ch nieprzygotowanych i na gwincie 
bardzo trudnym do obrony.

— Więc Sorege żeni się? — zapytał Ja­
kób — z Amerykanką... Zapewne bogata?

— Ogromnie. Ojciec jej jest królem preryi, 
pasterzem milionerem, Lal ,nem. u którego 
Sorege pragnie zostać Jakóbem. Już w roku 
zeszłym dozorował stada jego na Dalekim-Za- 
cbodz e. Dzięki tej podróży odkryłem iego 
wspólnictwo z Leą Perelli.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O O O O O O S O O O O O O
N akładem

Księgarni katolickiej

Gra Wad, Miłkowskiego
w Krakowie 

wyszło świeżo druste F/danie
znakomitego dzieła

0. SCHOUPPEGO, To w. Je z.
pod tytułem:

ŚMIERĆ
j.jBj ratki ipiyłładact.

Cena egz. w eleganckiej oprawie 
z futerałem 1 k o r .  2 0  g r o s z y
a z przesyłką o 40 groszy więcej
O C C O o O g " 9 0 0 0 0

N o w o ść  ! K o łd r -y  puchow e nadz- 
wychainie trwałe, lekkie i ciepłe, zale­
cane dla chorych lub osób starszych 
aztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie pocz jwszy od 1 zł. 
M a te ra c e  włosie? ne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołdei i-  materaców Jozei 
SchUSter, Lwów Kopernika 5._______

OZ. niewlem, nieotrzym ałam . 
Nauczycielka Niemka, 'oszukuje 

umi°»zozet' ’ e przez biuro p. Moraw_kirj 
Halicka 10. _________________

Dzieła niemieckie
ze w szystkich gałęzi w iedzy, w 
oryginalnych pięknych oprawach 
d > starcza na ,»p* aty mi^ ięćzne 
księgarnia H erziga we Wiedniu. 
Zastępca na ^salicyę: A . La n ­
dowi,.;! Lw ów , P asaż Hausmana.

Bezpłatnie

"lama Ircjiaie
bardzo trwałe

^  p ięk n e  w  ton ie

J. S I i w i ń s k i
w e L w o w ie .

Zarząd  ogrodu Sniafynka p. Droho­
bycz wysyła za zaliczką pocztową lub 
kolejową jabłkr zimowe a 15 ct. kilo, opa­
kowanie Uczy się 15 ct

W AŁECZK I
do zaopatrywania

d r z w i I o k ie n
Kit do okien

Gri i
poleca

W. Czopp
Ź ń ł k j e w s k a  2 .

Rok założenia 1843.

4 tomy powieści Klemensa Junoszy „WNUCZEK14, A. 
Miecznika „OWANES OHANA44, K. Laskowskiego „ZU­

ŻY TY 14, St. Ariela „UŁUDY44,
co kwartał tom otrzymują jako

h m ®  mm
prenumeratorzy galicyjscy

Nowość dla zbieraczy kart 
z widokami!

Trzy karty z Jerozolimy!!!
włosn-ręcznie zaadresowane i napisane, 
wysyłane zostają wprost z Jerozolimy 

do adresatów.
Cena Karty 20 hal., na porto osobno 

40 hal. Zamówienia z prowincyi o 10 hal. 
więc“

Zlecenia przyjmuje i — rty powj ższe 
sprzedaje do 12 grudnia B iuro  dzień • 
ników Pibhna Lw ó w  ul Sarnia Lu­
dwika, (dzierżawca Sokołowski).

Pisn.a ilustrow anego dla kobiet ^ | |

które wychodzi co tydzień zaw Lera prócz powieści oryginal­
nych i tłómaczonycb, różnych artykułów literackich, prze­
pisów kucharskich i z dziedziny gospodarstwa domowego, 
najświeższe obszerne korespondenoye z Paryża, Londynu, 

Włoch etc. o modach oraz

Osobny bogato illustrowany dział
poświęcony wyłącznie modum (do 20U0 rysunków w ciągu 
roku), nadto co miesiąc dołącza wielk’ arkusz z krój oni 

i wzorami robót kobiecych.

Cena prenum erat/ kw-. alnie w :  L w .wie 1 zł. 80  
ct., na prow incyi 2 zł. 20 ct. Rocznie 7 zł. 20  ct., z  prze* 
tyłką 8  zł. 80  ct.

Prenumeratę przyjmują:

Główna Ekspedycya Tygodnika mód i powieści 
Lw ów , P asaż Hausmanna I. 9

oraz wszystkie ks ęgarnic i kantory pism.
IST a  ż ą d a n i e  xx ua. m .  e r a  o  Itee a. z; o  * w  e .  

Prospekt a gratis i franco.
73 ct. pól kilo znakomitej

K A W Y
poleca

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów, Bynek 1. 45. 

Handel założonj w r. 1789.

najlepsze, rozsyła codziennie świpże 
w yaczkach 5-kilowych netto 9 funtów 
za złr. 4.50 oraz najlepszy ser stołowy 
9 f. za 2 zł franko za pobraniem po- 
cztowem, z gwarancyą najlepszej obsłu- 
gi. M a ry  a .; u d . a .i w  B rzesku.

B r 3 je r o W S k a  10, 4 pokoje z przed­
pokojem. kuchnią, werandą szklaną i 2 
pokoikami dla służby do wynajęcia zaraz, j 

( a s  /  a g n io i r w a łe  pierwszorzędnej, 
fabryki poleca najtariej firma Szym on1 
Degen we Lwowie Jagiellońska 17. j

M iliony w ygranych Juży .h i M - 'm ło f ly c h  roboczych lub na w y -
łyoh. nwpodjętj ?h p-zez posicdrczy 1< pag j jg  do 12 8 Juk 3ch i 4ech 
sów w? ‘ azują banki! Losy przegląda zu- letnich Jałówek jost do sprzedania. 
*łnie bezpłatnie Jon bankowy i kan- Ogłoszenia przjjm uje Zarząd  dóbr 

tor wymianj Wiktci Chajes i Sp. M yśiatycze  o. n. Mc .ciska
Lwów, Sykstuska 1. 8. Marka na odpo­
wiedź. Wszelkie zlecenia w sprawach ban­
kowych załatwia się odwrotną pocztą.
Losy na raty i promesy.

14 sztuk wołów

T O a ą  pół kilo niezrównanej do- 
w* w* broci kawy aromatycznej, ró­

wnającej się m jlepszjm  gatunkom, do i a- angielskie w najnowszych
bycia jedynie w handlu Leonarda S t -  e c___ „„v. ,• -- --------n si„ J

Krawaty
le ckle go , we Lwowie, uUra Batorego 
1. 2, filia ihioa Zielona 1. 4. 5 klg. wore­
czki, franco do każdej stacyi pocztowej.

OGRODNIK
wszechstronnie wykształcony, chmielarz 
z państwowym egzaminem poszukuje po­
sady od Igo stycznia. A dres: K u b iC z  

. H s o w c e .
TK Ty b o m a  kawa pół kilo 75 ct. „8y- 
V V  ryusz* ul 8 Maja 1. 2 Lwow.

M ę żczyzna  W  stara :ym wieku wdo 
wiec, stanowi:-tiem i dostatecznym
utrzymaniom, dla braku znajomości chciał 
by poznać pannę lub wdowę bezdzietną, 
inteligentną, rządną, celem zawarcia mał­
żeństwa. Listy z fotografią pod A. Z. 
peste restante Lwów. Dyskrecya zape­
wniona.

B iuro  dworskie Lwów Bykstuska 81 
poleca wszedką dworską służbę i ofieya- 
listów.

M u lili machoniow- do sprzedani- : 
2 stoły na 18 osób, 7 krzeseł. Wałowa 
18 Lwów

Masło! Masło!
codziennie świeże deserowe netto 9 fun­
tów 9 koron, wysyła franco za zaliczką. 
Za najlepszą obsługą rączę. D ro bner, 

  w Brzesku, Galicya.

W illa w Brzuchowicach
Dnia 27go listopada b r. o godzinie 

10 rano odbędzie rię w Sądzie pow S. II 
we Lwowie oddzi",ł II w biurze Nr. 14, 
licytacya jednopiętrowej willi murowanej 
■ przynależn ościami w Brzuchowicach.
Wadyum w kwc ie 21” .  K. Bliższych 
wiadomości udzieli J ’ dz_ał hipoteczni, 
galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie.

fasonach i wzorach dla

Panów i Pań
od 50 ct. do 3'50. W ybór olbrzym’ , to- 
wai najmodniej )zy, osobiście zagranicą 

zakupiony.

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki, róg Het­

mańskiej.

S t a r y  C o g l i a C
z wina własnego chowu dr,.-tarcza od naj­
pierwszej jakości o płatnia * butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł., miody 2 litry 4 zł. 
80 ct. Benedykt Hert1, Właściciel dóbr, 

zamek Dolitsch przy Genobitz, Styrya.

N a j t a n i e j

inseraty i ogłoszenia
przyjmuje

do wszystkich bez wyjątku dzien­
ników miejscowych, zamiejsco­

wych i zagranicznych

Ajencya dzienników i ogroszen
LW ÓW

Passa:. Hausmana I. 9.
(Kosztorysy na żądanie gratis).
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Bazar krajowy
kraj. Związku Przemysłowego

w e L w ow ie
alica Trzeciego Maja liczba 5 

poleca najtaniej

Płótna, scłiiffony  ̂ bieliznę 
stołową, chusteczki do nosa.
Ścierki, Barchany jako też Serdaki 

meskie, damskie i dziecinne 
w wielkim wyborze
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Wspaniałe Wydawnictwo Polskie

Ha Około Świata*499
w /chodzi w mleis.ęcznycli zeszytach, z fctóryelt Kuiily zawie­

ra 8 obrazów na kartonach.
W  wydawnictwie tern pomieszczone będą :

widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszki,ńców wszystkich pię­
ciu części świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej vedi xg orygi- 
nalnycn zdjęć fotograficznych w koloraoh naturalnych, tak, że po wyjściu każda

serya utworzy

I f i P A l I l i Ł E  A l i l t l i . i l
pojedyncui MÓ obrady, oprawione w ramy, stanowić mogą piękny 

ozdobę każdego salonu.
Cena zcszTtu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct.

Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 3 zł- 4 0  ct.
z pizesyłką 6  zł.

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i za
granicą

AJministracya „Na Około Świata"
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Nowi prenumeratorowi* nabywać mogą o ile zapas starczy 1-szą Seryę wydawnictwa 
(12 zeszytów) zawierającą 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem.

W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron).

k a ż d y
W  rok u  1 9 0 0
p i e  n  u  m .  e i ą t o r

„Tygodnika, Illusticwanego"
otrzvmuje bez żadnej dopłaty

18  t t ia ić w  d z ie l S ie n li|je w le zą
(ieden tom co miesiąc)

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyfącznie dla prenum eratorów „Tyg o d n ik a  lllustrowanego,
i obemują wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 
40 arkuszy druku pięknego, na bardzo dobryi i papierze. Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej powieści historyczne

Sienkiewicza „ K R Z Y Z A C Y " .
Dniej powieści i nowele na rok 1900: B . P rusa, E . 

O rzeszko w e j, A . Ki ^ c h o w itrtie g o , A . 3 ru - 
s .eckiego, tfr. Reymonta, Jord na.

Szkice i studya historyczne A . RemboW kiego, 
M . Dubieckiego, A . K ra u jh a ra .

W  dziale artystycznym: rocznie przeszło 1200 illuztra- 
c y i; znaczni* powiększona nońć reprodukcyi, wśród któ­
rych damy 12 obrazów  kolorowych B r. Genu* 
barzewi slego p. t. „ R Ł K  lO L N I C R Z A 1. w do­
datku powieściowym powieści głośnych pisarzy zagrani­
cznych.

Prenumeratę ze Lwowa i całej G-alic.yi z Bu owiną przyjmują:

Główna Ekspedycya „Tygodnika lllustrowanego", Lwów, Pasaż Hausnanna I. 9,
oraz wszystkie Księgarnie Kantory pism.

W arunki prenum eraty „Tygodnika Illustroyanego- razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomam. dzieł
Henryka Sienkiewicza:

We L w o w ie : W  G alicy, i Bukowinie
wraz z przesyłki, pocztową-

Kwartalnie
Półrocznie
Bocznie

3 -6 0  złr. 
7 * 2 "  „ 

1 - 4 0  „

Kwartalnie 
Półroczni - 
Boczcie

3*75 złr. 
7 30 „
Ir*- „

P ragnący otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) 
dopłacają za tom tylko 20 c„., .. j. kwartalnie za 3 tomy 6 0  ct., półrocznie za 6 tomów 1 zł. 20 ct., rocznio za 12 to­
mów 2 zł. 4 0  cf , którą to należjtość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — P ie rw szych  12 tomów Sienkie­
w icza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi preuumeraiorowie za opłatą 6-50, w oprawi* zł 8’90, za 12 tomów Ozdobne 
okładbi do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1’90, z przesyłką zł. 2’10.
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Si*nkiewicza „ K rz y ż a c y "  do Nowego Boku 19<)0 za dopłatą

1 zł. 50 ct.

Numera okazowe i prospekta wysyła g ra tis : Główna EksoecWcya „Tygodn:ka“ , we Lwowie, Pasaż Hausmanna I, 9,

Celem założenia
) większego przedsiębiorstwa fabrycznego 
i w Galicyi, które jako pierwsze i jeszcze 
w G-alicyi nieistniejące, ma ogromne wi- 

) doki i wielką przyszłość, poszukujemy 
, kapitalistę lub kapitalistów, jednak tu­
tejszych krajowców. Zgłoszenia pod „Nasz 

Przemysł", Lwów poste restante.

Nowo otworzony

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filii

Banku Gal. dla handlu i przemysłu
Jagiellońska 3

wykonuje wszelkie prace m eljoracyjne jako to zdjęcia 
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, nawodnie­
nia i odwadnianie łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie pracy.

DYBEKCYA.

ELEKTRYKA.
(specjaln i Oddział dia urządzeń elektryczuych Fabryki 

maszyn _Perkunu).
i‘ oświadczony lersonal, szybkość roboty i ŚCiSłffiĆĆ w terminach. 
Gwa. ancya i F. izpłat .e kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
nośoi światowej firmy „Oesterr. Schuekort Werk*". Kosztorysy bezpłatnie. 

Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny:
Kopernika 18.

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l  i
we Lwowie, plac Maryacki 10

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

poleca najlepsze gatunki
M & LJ& . W W  V

o smaku czystym »romr tycznym, 
które rozsyła franko opłać" o do 

pół kl. Congo zł. 1 "60, każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
Souchong czarna 2’— w woreczku : ♦♦
— zbiór majowy 3-- Portorioo . . . 9-— pół k. —-90

Kaysow czarka 4-— jCuba grubo-ziarn 9’50
Mfelange de Lond. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane . . . 1'80
Wysiewki najle­

pszych horbat 1’60

‘ .oylon zielona -O. -  
Ceyl, z. przedni- 10*40 
Cej lon z. g. ziarn 10* 7* 
Oeylot ziel. perł. JfW5 
Mocca arab. arom. 10* 75 
Jawa złota 10*75

— 90
1*4
1*04
1*08
1*08
1*08
1.08

Opakowanie nie liczy się.
Zamówieniu z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączk i 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we i^urzędownie cechowane) 

kompletne wj prawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuteryu 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler. L#ów , Hotel 

Europejski.

opuścił prasę tom piąty i zawiera

O k o  P r o r o k a
czyli

Hanusz Bystry i jego przygody,
powieść z dawnych czasów, 

napisał 
Władysław Lubicz,

456 stron. 8o 
Cena 1 korona.

z przesjłką pocztową 1 Korona 80 gr 
Z „BIBLIOTEKI MAOIEHZY*, oproc
powyższej powieści, w yszłj jeszozi 7 
dziełek: dr. K. Wojciechowskiego Jan 
Kochanowi a i z  C z a r n  la a u , Bi. 
Bielowskiego i Waiero™o Łozińskiego G a­
w ę d y  i ^oW iB ŚC I ; J. Br> «.czyuskie- 
gu i )  i e s i e  i d r ; iw u ch  p r z y p o l -  
„ y c h ; K Szulca O  p o g o d z i e ,  dr
Kazimierza Niczyńskiegc Rolnik W Z w  
rowy, czyi przypomnienie, co, kiedy i 
jak w gospodarstwie ozjn ić  należy Jan­
ka i. Grzegorzewie W srod O kW aru  
i lodu z rycinami i A. Hergeta Wa* 
rzywmctWO przerobił i uzupełnił Dr. 
T. Ciesielski, kosztuje w prenumeracie:

tylko 4 korony.
Prenumerować można W  A j e i l C )
Dzienników, Pasaż Hausma- 

na |. 9.
O s o b n o

(znal omicie 
opracc wam 1

ZbiAr wiadomości ze wszystkich 
gałęzi w ie dzy .

Dwa t imy olbrzymie w broszurze tylko 
I z ł .  3 0  Ct., w ładnej oprawie 2  Zł. 
Na przesyłkę pocztowi, uprasza się do­

dać 40 ot.

Redaktor odpowiedzialny Ludw ik MasfOWSki. Paoier z fabrys1 Czenanskiej. Z drukami E. Winiarza


